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Фо słychać na świecie? 


Skończyło się. Przedstawiciele głównych 
mocarstw wierzycielskich opuścili Hagę (i pięk- 
ną plażę w Scheveningen) z ulgą w sercu, iż 
niczego innego nie wymagano od nich, jak tyl- 
ko podpisania punktacji zasadniczych ustępstw 
— finansowych na rzecz Anglii i politycznych 
na rzecz Niemiec. 

Skończyło się nawet — zdaniem przedstawi- 
ciela najbardziej poszkodowanej Francji, 
Brianda — „nie najgorzej“, bo oto Henderson 
oświadcza, iż mimo pozorów, harmonja w sto- 
sunkach angielsko francuskich nie została naru- 
szona. А о to tylko chodziło, Бу coute que 
coułe, za cenę największych chociażby 
ustępstw, nie zmienić konjunktur politycznych. 
Prawda, że ten sam Henderson oświadczył in- 
nym razem, iż „sierpień w Hadze był tylko pro- 
logiem do doniosłych obrad wrześniowych (na 
których ma się odbyć reelekcja Polski na fotel). 
Tymczasem atoli — wszystko w polityce jest 
w porządku, a że poczyniono te lub inne ustęp- 
stwa, toć przecież wszyscy i tak do tego są 
przyzwyczajeni. 

Boć istotnie, na każdej 
z konferencyj, jakie się 
odbywały od r. 1918 na te 
mat odszkodowań, stale 
obniżano skalę pretensyj 
do Niemiec, udzielano 
zwłok i rozciągano termi- 
ny spłat. Trudno przy- 
puszczać, żeby dziś, kiedy 
Niemcy tak znacznie okrze 
pły. iż pomimo strat tery- 
torjalnych, uważają się za 
zwycięzców, ośmielono się 
zmienić ton pojednawczy, 
który od czasu Locarna 
stał się zwykłym językiem 
dyplomacji. 

Zacznijmy od r. 1918. 
Stwierdzono wówczas, iż 
wojna kosztowała mocar- 
stwa sprzymierzone 4.775 
miljardów franków. Czy- 
niąc pierwsze ustępstwa 
na rzecz Anglji (zgodnie 
z projektem entuzjasty 
Snowdena, a naszego „przy 
jaciela“ Lloyd-George'a), 
włączono do pretensyj od- 
szkodowania winne oso- 
bom, zmniejszajac tem sa- 
mem sumy podane przez 
Francie. Interwencja ame- 
rykańska okazała się już 
wtedy korzystną dla Nie- 
miec, gdyż pierwszy pro- 
jekt Stanów Zjednoczo- 
nych opiewał na 126 milj. 
marek zł. Wysunieto jed- 
nocześnie projekt francuski 


L. zw. Klotza, na 194 milj. marek zł. W dal- 
szym ciągu dyskusji żadna z tez nie uzyskała 
ostatecznej aprobaty i postanowiono zażądać od 
Niemców —. wpłaty sumy 20 milj. do r. 1921, 
t. j. do chwili, kiedy specjalna komisja zdąży 
rozpatrzeć pretensje poszczególnych mocarstw. 
Odbyło się w międzyczasie 8 konferencyj (San 
Remo, Hythe, Boulogne, Bruksella, Spa, Bruk- 
sella, Paryż). Uchwalono zasadę ryczałtu, 
przyczem mocarstwa sprzymierzone zażądały 
1.350 mili. franków, a Niemcy zaproponowali 
za pośrednictwem prezydenta Hardinga,.. 300 
miljardów. Zgody nie było. Naradzano się 
więc w dalszym ciągu, aż ustalono wreszcie 
w r. 1921 sumę należną na 132 milj. marek 
zi. (792 milj. frank.). Od tego czasu, jak na- 
leżało się spodziewać, datuje się złośliwy sa- 
botaż niemiecki. Marka leci, dostawy świad- 
czeń w naturze zawodzą. Berlin żąda morato- 
rjum. Znów rozpoczęto dyskusję, (Cannes, 
kilka razy w Paryżu i kilka razy w Londynie). 
Okupowano Киме — a stosunki pomiędzy 
Anglją a Francją znacznie ochładły. W r. 1923 
notujemy nowy projekt, Tym razem angielski 
— Bonnar Law'a. 


Nowy temat do dyskusyj 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej zaszczycił swoją obecnością uroczystość otwarcia domu 
wypoczynkowego dla uczennic łódzkiej szkoły handlowej w Śniadowicach, w powiecie 
Opoczyńskim, połączoną z tradycyjnym obchode 

dostojnego Włodarza Polski, przyjmującego dary wieśniacze. (Fot, Pikiel), 


Ф 


m dożynek. Ма ilustracji naszej widzimy 


nie przyniósł żadnych wyników. W r. 1924 
powstał plan Dawes'a, ustępliwy i jak wyraź- 
nie zaznaczono w upełnomocnieniu redaktorów 
projektu, czasowy, gdyż uważano za niezbęd- 
ne przetrwanie pewnego czasu dla wyrobie- 
nią wzajemnego zaufania. Ostatni plan Youn- 
ga, podyktowany koniecznością interwencji 
bankiera Europy, Stanów Zjednoczonych, znów 
redukuje sumy należne od Niemiec. Snowden 
wreszcie uzyska! teraz na korzyść Anglji znacz- 
ne sumy na korzyść „Anglji, a Francja, która 
bezsprzecznie poniosła największe ofiaty, mu- 
siałą nietylko sama się przychylić do żądań an- 
gielskich, ale gorliwie namawiała inne mocar” 
stwa do ustępstw. 


Bilans „nie najgorszy", panie Briand, bo jeśli 
zważyć, że Francja otrzyma na zasadzie planu 
Younga 152 miljardy, to winna jest z tytułu 
odszkodowań osobowych 114 milj., 99 milj. 
za szkody w mieniu, 42 milj. Stanom Zjedno- 
czonym i 28 milj. Anglji — nie licząc kosztów 
prowadzenia wojny, wynoszących około 150 
milj, 

Nie najgorzej... Nic dziwnego, że p. amba- 


sador Hoesch, pierwszy 
pośpieszył na spotkanie 
—-- premjera francuskiego i 


serdecznie mu winszowal 
powrotu z Нав. „ 


Przyjaźń i współpraca 
polsko - francuska nabiera 
coraz większego znaczenia. 
Stwierdziłi to naocznie par 
łamentarzyści i inżyniero- 
wie cywilni, przybyli ostat. 
nio z Francji, celem zapo- 
znania się z okazji P. W. 
K. z naszym dorobkiem 
gospodarczym i kultural- 
nym. Wyrazy szczerego 
podziwu, których nie szczę 
dzili nam mili goście, będa 
powtórzone we Francji, 
utwierdzając cały naród 
w przekonaniu о donio- 
słem znaczeniu naszej przy 
jaźni Фа równowagi po- 
litycznej Europy i pokoju 
powszechnego. „Ścisła 
współpraca Polski z Fran 
сја — oświadczył p. min. 
Wysocki, cytując Фома 
slynnego polityka francu- 

<skiego, azariniego — 
nie jest przejściowem zja- 
[еп politycznem, lecz 
należy do struktury życia 
politycznego Europy“. 


Ś. p. Stanisław Barce- 

wiez, sławny skrzy- 

pek, zmarł w ubiegły 

poniedziałek w War- 
szawie 


Na turnieju szacho- 

wym ш  Karlsbądzie 

zwyciężył Niemcewicz 
zawodnik duński 


nakręcają film, 
miss 


Ostatnio ш Austrji 
w którym główne role kreują: 
Austrja i Franciszek Lehar 


Pułkownik Köhl zo- 
stal mianowany dyrek 
forem misyjnej linji 
lotniczej w Afryce 


Znany pisarz roman- 

Е kryminalnych 

Wallace został dyrek- 

torem teatru w Lone 
dynie 


2 ИР 


W dniu 31 sierpnia bawiący w stolicy parlamentarzyści łrancuscy złożyli Dnia 29 sierpnia odbyły się próby ślizgowców wykonanych w stoczniach 
wieniec na Grobie Nieznanego Żołnierza. (Fot. Światowid), modlińskich, W próbach wziął udział gen, Kwaśniewski. (Światowid). 


Znany roznosiciel owoców w Londynie 


Kapitan Baran okazał się najlepszym polskim Jim zdobył rekord zreczności, niosąc Pilotka Louisa Thadem, zatrudniona na linji lot- 
miotaczem dyskiem, w zawodach międzypaństwo- na głowie 20 koszów napełnionych niczej w Oakland, zwyciężyła w kobiecem derb 
wych Polska - Czechosłowacja. (Światowid). owocami, (Wide World). samołołowem na trasie Los Angelos — Cleveland. 


Ап, 


Фс gorączkowo ршн się do zawodów s puhar Schnetdera Do Londynu przybyli lotnicy wlosy: Маан, Dal Molin | Agello, którzy 
л 


a шәф та!}1 widzimy wplan marynarki 5. 6. Rolls Royce, (Wide World) wezmą udział w zawodach о puhar Schneidera. (Wide World). 
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M. B. ŁEPECKI, 


Hije del sol” 


— Wyladujemy na tej plaży — rzekłem, wska- 
zując na majaczącą skroś nocy jasną plamę piasz- 
czystęgo wybrzeża. 

dndjanie poszwargotali coś między sobą i po 
chwili łódź stuknęła dziobem о niski brzeg. 

Ażeby zorjentować się w terenie, wypuściłem ra- 
kietę, Jaskrawe światło zalało na chwilę rzekę, 
plażę, ujścię jakiegoś strumienia, a co najwaźniej 
sze pozwoliło nam dostrzec w niedalekiej odle- 
głości grupę chat, krytych liśćmi, 

— Carramba! — zakląłem — znowu Indjanie. 

— Tu, panie, — odezwał się jeden z wioślarz! 
bronzowy Jokiryłaje — mieszka kuraka Ompikiri, 
Jego ludzie są dobrzy. I on sam dobry. 

'ylądowaliśmy, 

W kilka minut później zaroiło się na brzegu od 
Indian, których przywabiło niezwykłe światło, Aby 
wzbudzić do siebie należyty szacunek wypaliłem 
pięć razy w powietrze z karabinu, Indjanie tam- 
tejsi, należący do plemienia Kampów, są jednak 
odważni. Ani strzelanina, ani też rakiety nie 
przeraziły ich, Wprawdzie zostali tem wszystkiem 
olśnieni, ale strachu nie okazywali, 
үке zjawił się sam kuraka, czyli wódz Om- 


pil 


` — Buenos dias — przywitał nas po hiszpańsku 
i poklepał południowo - amerykańskim obyczajem 
ро opatkach. 

Był to czterdziestoletni mężczyzna, ubrany w na 
rodową szatę, zwaną cushma, i w koronkę z pió- 
rami, Na jego twarzy malowała się chytrość 
i przebiegłość, Nie była to jednak twarz wojowni- 
cza, których wiele widniało wokół niego, lecz ra- 
czej twarz spryciarza, 

Kurakjat Ompikirego obejmuje tereny między 
rzeką Puyeni i Апаран. W przeciwieństwie do 
kac! AD wodzów, Ompikiri nie uznaje 
nad sobą władzy białych, Na zapytanie, czy po- 
siada zwierzchnika, odrzekł dumnie: 

— Nie. Ani ja, ani moi ludzie nie mają nad 
sobą Pana, 

Qmpikiri przypatrywał się nam Przez jakiś czas 
badawczo, poczem zadał mi pytanie, które z ust 
indjan słyszałem już wielokrotnie: 

— То wy naprawdę nie jesteście „soldados“? 

— Nie kurako, nie jesteśmy, 

Ompikiri ucieszył się, 

— To bardzo dobrze — rzekł — myślałem, że 
jesteście żołnierzami i że przyszliście nas zabić. 

W tej chwili podszedł do nas i wtrącił się do 
rozmowy jakiś niski, dość szczupły Indjani 
ubrany w oryginalną, powłóczystą cushma'ę і mni 
oryginalną „cyklistówkę”, jaką bardzo często moż- 
ną zobaczyć na Woli, lub w Czerniakowie. Przed 
tym niepozornym człowiekiem tłum Indjan roz- 
stępował się z jak największym szacunkiem, a na- 
wet, За үш 

— cieszyło się serce moje — odezwał się przy- 
bysz po hiszpańsku — gdy dowiedzi i 
stę Jesteście mala БЕ) у Чечен р 

~ R аа Ompiliredo, 

= est jeden kuraka z у — 
ой wymisjaeo, ran Pajonalu *) 

iadomość ta ucieszyła mnie, gdyż już od daw- 
па marzyłem o rozmowie z Indj j nie- 
Шен przez białych krainy, атаа ааа 
adość moją zwarzył nieco Jokiryłaje, Ki 
wyszeptał mi na ucho, że Tndjania ЖЕЙУ, 
{= away w całej Montanji, krwawy Tasulinczt. 
imowoli zdjąłem z ramienia karabin, а nowinę 
zakomunikowałem niezwłocznie swoim 
dwu białym towarzyszom. 

Niebylejaka to figura ów Tasulinczi, 
Wystarczy chyba, gdy wspomnę, że 
jest to znakomity wódz Indjan z ostat 
niej wojny, toczącej się między sprzy- 
mierzonemi plemionami z Gran Pa- 
jonalu i z nad rzeki Ucayali, oraz 

ałymi osadnikami, Sam Tasulinczi 
joł kiedyś niewolnikiem jednego z bia 

ych, zamieszkałego w pobliżu ujścia 
rzeki Unini. Z owych czasów pozo- 
stała mu znajomość hiszpańszczyzny 
1 znajomość plemion z keczuańskiej 
{тпру jezykowej, zamieszkujących 
brzegi Ucayali, W jaki sposób skrom- 
ny niewolnik indyjski potrafi? połą- 
czyć skłócone szczepy Gran Pajolu o- 


«| Hijo del sol (слу 
sel) — syn słońca (hiszp. 


dz Mala gente (hiszp) — zli lu- 


tcho del 


*) Gran Pajonal (езуі: Gran P 
А А a. 
chonal) jest to wielki szmat һы 
mierzący ca 100 tys, km? zamieszka. 
wyłacznie przez Indian. Leży w 
lonanji peruańskiej między rzeka. 
mi Ucayali, Pachitea, Tambo 
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Widok na rzekę Tambo 


raz wybrzeży Ucayali, а do tego stanąć na ich czele 
i skłonić do wykopania siekiery wojennej prze- 
ciw białym —- pozostanie tajemnicą zapewne na 
zawsze, Ileż to było potrzeba wytrwałości, chy- 
trości, dyplomacji, aby tego niezwykłego dzieła do- 
konać! Tasulinczi zaniósł pożogę wojenną aż ро 
Masiseę i dalej, nad średni bieg Ucayali. Wojnę 
potrafił wygrać, a ludom swoim zapewnić dobre 


Rodzina Indjan z plemienia Kampa 
(Fot, M. B. Lepecki) 


pięć lat spokoju. Dopiero w roku 1920 (powsta- 
nio wybuchło w r. 1915) odważyli się niektórzy 
osadnicy powrócić nad Górne Ucayali, 

Imię Tasulinczego jest sławne w całej Montanji. 
Wieści o nim przekroczyły nawet Kordyljery | do- 
tarły do Limy, Jest to niewątpliwie najwybitniej- 
szy Indjanin współczesny w Peru, Gdyby ktoś 
chciał z nim „pogadać”, byłby on w stanię skłonić 
całe plemię Kampa do spokojnego, osiadłego ży- 


Obozowisko polskiej ekspedycji badawczej we wsi indyjskiej 
nad rzeką Tambo. Przy namiocie na lewo, kpt. M. В. Lepechi” 7 


wota i w ten sposób zachować je przed nieunik- 
nioną zagładą. Kto jednak z nim w tych spra- 
wach pomówi? Mieszkańcy Montanji nie zapom- 
ną mu nigdy wymordowanych braci, sióstr, ojców 

matek, а rząd uważa go poprostu za zbrodnia- 
rza, buntownika i zdrajcę, Zawziętość przeciw 
Tasulinczemu jest wielka i niewątpliwie doprowa- 
dzi do nowej wojny, o ile, tymczasem, nie nadadzą 
innego obrotu sprawom północno - amerykańscy 
misjonarze z superintendentem Peughem na czele. 
Ludzie ci prowadzą bardzo żywą akcję wśród ple- 
mion Gran Pajonalu, a Tasulinczi jest ich wielkim 
Przyjacielem. 

Sam Tasulinczi nie przedstawia się nazbyt repre- 
zentacyjnie, Dość plugawa cushma i karykatural- 
nie wyglądająca przy niej cyklistówka przyczy- 
niały sią do tego w dużym stopniu, Jedynie 
twarz tego człowieka miała w sobie coś niezwy- 
ево.  Przebijała z niej lisia chytrość, podejrzli- 
wość, bezwzględność i spokojne, zimne okrucień- 
stwo. 

— To ty, kurako, jesteś Tasulinczi? — zapyta- 
łem go bez ogródek. 

Indjanin spojrzał па mnie podejrzliwie, 

NE oO HALE kB ORG 
odrzekł wymijająco. 2 

W tem miejscu muszę zaznaczyć, że Kampowie 
są już jedynym ludem w Peru, hołdującym staro- 
żytnej religii lukasów — wierze w słońce, Bóg 
i słońce, to u nich synonimy, a oni sami zwą się 
dziećmi wiecznie gorącego Paua, albo, z keczuań- 
ska, — Tauanty, Wprawdzie wielu Kampów mówi 
o sobie, że są „ewangelistas" i że największym 
czarodziejem i kapłanem jest Peugli, jednak. 
w gruncio rzeczy, nie rozumieją zupełnie, że przy: 
znawanie się do jakiejkolwiek religii chrześcijań- 
skiej ma oznaczać wyrzeczenie się wiary w słońce, 
Najoczywistszym tego dowodem БИ jo śmiałe 
oświadczenie GRE, że jest „hijo del sol”, 
aczkolwiek wszystkim w Montanji wiadomo, że 
lubi on o sobie mówi, jako o ewangeliku i prze- 
chwalać się wielką przyjaźnią z Peughem i jego 
prawą ręką — misjonarzem Stahlem, 

Bardzo mi zależało na dobrem usposobieniu do 
siebie O kuraki indyjskiego, to też 
dałem mu nóż i wiązkę paciorków, do których aż 
mu oczy zabłysły. Najwidoczniej jednak miał 
niejedną żonę do obdzielenia, gdyż poprosił, aby 
mu dać paciorków więcej, Oczywiście, uczyniłem 
zadość prośbie władcy, Gdy zauważyłem, że roz- 
kleit się już zupełnie, zacząłem wyciągać go na 
słówka i wypytywać, dlaczego zdecydował się 
przybyć nad Tambo, 

asulinczi odpowiadał początkowo półsłówka- 
mi, ale następnie rozgadał się na dobre, 

— Był u mnie — mówił — padre Stahl i po- 
wiedział, żeby tutaj, nad Cheni, zebrało się dużo 
Kampów, to оп przyjedzie z Iquitos z wielkim 
statkiem pełnym nożów, siekier, шасгеі oraz broni 
i zrobi pueblo J indyjskie. My jesteśmy ludzie 
spokojni, chcemy żyć w zgodzie z białymi, chce- 
ny siaċ baweinę i jukę, a w lesie zbierać kauczuk, 

у tylko nie chcemy patronów *). Bardzo nie 
chcemy patronów. Oni wciąż chcą, żeby im dawać 
nasze dzieci“), a my nie chcemy nikomu dawać 
swoich dzieci, My swoje dzieci chcemy chować 
sami 

— Masz rację, kurako — przyświadczyłem mu — 
nikt mie ma prawa żądać od was dzieci, 

Kuraka zamyślił się na chwilę. 

=. Ty, zapewne jesteś gringo”) — odezwał się 
znowy — znałem takich w San Ramon, gdzie prze- 
bywałem przed laty, Wszyscy oni mówili tak, jak 
ty, lubili mój naród, 

— I ja was lubię, 

— A skąd ty jesteś? 

— Jestem z narodu polskiego, ро- 
laco. 

— Polaco? 

— Tak, polaco, Zapamiętaj sobie 
i powłórz to swoim ludziom, że wo- 
jownicy tego narodu nigdy nie robią 
krzywdy wojownikom czerwonoskó- 


туп, 

Kuraka długo kiwał głową z zado- 
woleniem, 

Chociaż była już późna noc, tłum 
Indjan wie zamierzał pozostawić nas 
samych. Ponieważ jednak i Tasulin- 
вш i Ompikiri ustosunkowali się do 
nas życzliwie, rozłożyliśmy swoje pie- 
lesze bez specjaląych obaw i ułoży. 
liśmy się spać, Wioślarzom wyda- 
łem rozkaz, aby czuwali, kolejno, 
a karabinami w ręku, lecz ci, jak się 
później przekonałem, rozkaz zlekce- 
ważyli i spali snem sprawiedliwych 
przez całą noc. 


а] Osiedle, ; 
°) Patronami zwą niewolnicy indyj 
scy w Peru swoich panów. 
Montanji istnieje dotychczas 
handel dziećmi indyjskiemi. 
Cudzozięn 
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Jak lotnicy francuscy przelecieli 


Atlantyk? 


(Wywiad „7 DNI" z Lottim, Lefóvrem i Assolant' em] 


— istotnie więc bardzo przepra- 
szam, że zmuszony jestem... 
Машу czas proszę pana, czeka- 

my ną rachunek już od pół godziny, 
poczekamy prawdopodobnie jeszcze z 


godzinę, Portjer przecie powiedział 
Zaraz, co podobno znaczy po polsku 
dans иле heure, 


Ugryzłem się w język i połknąłem 
gładko tę krytyczną uwagę, wypowie- 
dzianą zresztą w dobrej wierze, 

Armand Lotti, Jean Assolant; René 
Lefóvre trzej zwycięzcy Atlantyku, 
no i moja skromna osoba, towarzystwo 
ze wszechmiar godne, obsiadło mar- 
murowy stolik hotelu Europejskiegc 

— Więc mem oczywiście opowie- 
dzieć jak to było — zaczyna Lotti — 


— Głupstwo, nasz „żółty ptak” 
przy problematycznym zderzeniu się 
z jakiemś skrzydlatem stworzeniem 
zabiłby je na miejscu. | Е 

> pni co to jest takiego, 
Lotti.. 


Wychyliłem się przez przedni ot- 
wór i jakież było moje zdziwienie, 
gdym zauważył żywego, białego chłop 
са przywiązanego do podwozia, 

łaśnie zajęty był niezbyt estetycz- 
ną funkcją, której podlegają zazwy- 
ста] osoby z morzem nieobęznane, 

Krzyknąłem z całych sił. Nie sty- 
szał, Minęło dobrych kilka minut za- 
nim nieproszony gość zauważył, że 
został spostrzężony, / 

Pierwszym jego odruchem było u- 


iS 


Doskonale, Będzie to taką małą wpra- o | kryć się jakoś. Wreszcie zrozumiał, 
wką coprawda, zciągają nas z wyżyn ` "> że to jest niemożliwe. 
miłych przyjęć, których nie szczędzili T Woiągnęliśmy go po lince, 
nam pańscy rodacy. Przyda nam się AB jedna z najśmielszych akra 
{р bardzo, bo za chwile, jak ралы wia = —= _ kowych, które zdarzyło mi 
ото, opuszczamy gościnną Warsza- КҮТ ККЕ, Я ў 7 её w życiu. 
Уо EET ken „L'oiseau jeaune" — na którym lotnicy francuscy przebyli Atlantyk чаша NARC Wa 


polskich kolegów w Poznaniu, z któ- 

туш} manię osobiście łączą więcej 

aniżeli miłe wspomnienia. A tam będę znów 
musiał opowiadać.., 

Otóż jak panu wiadomo, próbowaliśmy dnia 1-go 
czerwca startować do Europy, lecz z powodu zbyt 
wielkiego obciążenia, start się nie powiódł, 

Nocy poprzedniej nie zmrużyliśmy prawie oka. 
Uparta myśl ustawicznie przychodziła nam do 
głowy: za ciężko, za ciężko.. 

W sekrecie przed kolegami wyrzuciłem z sa- 
molotu ciepłe i nieprzemakalne płaszcze, swe- 
try, zbyteczne prowianty, Ten sam los spotkał 
nawet wielkie pudło amerykańskich cygar, 
które tak lubi Assolant, 

Z zapasów żywności ра еш tylko: 

" 6 bananów, 6 krajanek z szynką i jeden litr 
ашу, 

Чак na przelot nad Atlantykiem niezbyt 
wiele), 

Nie będę panu ориу ostatnich chwil 
przed startem, Wyobraża је pan sobie dobrze 

ięc: tłumy ludzi, uściski dłoni, życzenia, 
krótkie zaniepokojone spojrzenia, które zdawa- 
ły się mówić: „nieprędko zobaczymy ich, 
wpadną w morze jak tylu innych, nie każdy 
urodził się Lindbergiem'. Wyznam zresztą szcze- 
rze, że Бу, lem пїесо zdenerwowany i nie zwracałem 
zbyt wielkiej uwagi na otoczenie. Pamiętam tyl- 
ko, zdanie syna jednego z naszych mechaników, 
który stał w tłumie. Był to dwunastoletni może 
wysportowany chłopak amerykański. Spojrzał na 
naszego „Żółtego ptaka", 
kiwnął głową, poczem 
trącił łokciem starszego 
brata i rzekł z całą an- 
$losaską flegma. 


— No, na tym pudle 
przelecieć przez Ocean 
nie możnal 

Nie wiem dlaczego 


przypadkowo dosłysza- 
ne to zdanie specjalnie 
utkwiło mi w głowie, wię 
cej nawet, niźli ostrze- 
żenia poważnych fachow- 
ów. 

Assolant dał pełny gaz. 
Ruszyliśmy. 

Wie pan, że chyba nie 
ma głupszego uczucia na 
świecie jak to, co czło- 
więk czuje przy starcie 
do lotu przez Atlantyk. 
Duma, trwoga, radość, 
niepokój tworzą prze- 
dziwną mięszankę psy- 
chiczną, której sekundu- 
je głuchy warkot motoru, 

zauważyliśmy, że ogon 
naszego płatowca Ме 
chce oderwać się od zie- 
m 

Przęmożny wysiłek, 

_ „Żółty płak” poczyna 
Się wznosić jakby z ża- 
lem, powoli, Żegnając 
łoskotem  sześćsetkonne- 
go silnika nową ziemię. 

— Ти verlas Armand, 
to będzie twój najprzy- 
lemniejszy  spacerel 


Tzyknął mi w ucho Le- 
tevrę, 


Poczem przez długi czas nie przemówiliśmy do 
siebie. 

Start odbył się punktualnie o godz, 3-ej, co się 
równa 10-еј według czasu europejskiego. 

Byliśmy już dobre dwie godziny w drodze. 

Pogoda nam sprzyjała, niebo było czyste i słoń- 


iż, 
17 
s: 


Kilka słów sympatji dla czytelników „7 DNI“, które 
nakreślili podczas wywiadu Assolant, Lotti i Lefèvre 


co uślmiechało się do nas jednym ze swych naj- 
pożary uśmiechów, gdy nagle zauważy- 
еш, że coś żywego gwałtownie się porusza na 
ogonie samolotu.. 

— То pewno jakiś ptak morski — zauważył 
Assolant, 


Stari w dalszą drogę. Lotnicy Irancuscy żegnają się z naszym spółpracownikiem 


Z An 
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Коб, Pozbawiamy się żywności, 

ciepłych okryć, mnóstwa użytecznych 
drobiazgów, redukując nasze potrzeby do minimum 
wszystko, by zmniejszyć ciężar płatowca, a tu pa- 
kuje się nam jakiś drab, ważący conajmniej 70 kg. 
W pierwszej chwili chcieliśmy wyrzucić go do mo- 
гі, 
Nie wytrzymałem, 
klapsa, 

— Leżeć między blaszankami — krzyknął 
Letóvra — jeśli nie chcesz do stu tysięcy dja- 
błów zrobić wizytki rybom, 

ŹŻmniejszało ta a jakieś 30 procent szanse 
szczęśliwego przelotu. 

Wracąć, oznaczałoby zaczynać wszystko na 
nowo, Lecieliśmy dalej. 

Około godziny 9-ej ujrzeliśmy czarne, szyb- 
ko zbliżające się ku nam kłębowiska chmur. 
DELE się, pękały, ziejąc coraz większą 
czernią, Ponure, wrogie. 

Spojrzeliśmy na siebie, Burza! 
zaczynają się, Próbujmy górować, 

„żółty ptak” wznosił się teraz prawie piono- 
wo w górę, 

Nagle nastąpiło zderzenie. 

Burza па oceanie jest czemś namacalnem, 
mającem swoją granicę, początek, podobnem do 
ściany, w którą się człowiek zagłębia. | 

Poczęło nami rzucać, kręcić, szarpać, miotać, jak 

gdyby płatowiec zaałakowany był przez stado 
czarnych ptaków. Mimowoli przypomniały mi się 
legędy o oceanicznych potworach, 
Może znów mamy 
jakiego nowego pasaże- 
та, otti? — żartował 
Letćvre, 

— Dzięki temu wiel- 
błądowi nie zdołaliśmy 
zgórować burzy — wyce* 
dził Assolant. 


Podczas 


Wymierzyłem mu tęgiego 


Trudności 


czu, błyskawic i 
nów. Ocean szalał 
W pewnej chwili zgasł 
nam motor i spadliśmy 
о dobre 1200 metrów. 
Włynurzyliśmy się wre- 
szcie z burzy wbijając 
się w jakąś białawą pać- 
kę obłoków, nie widząc 
wciąż ani ziemi, ani mo- 


= 


rza. 

Próbowaliśmy teraz na 
wiązać łączność z pobli 
skiemi okrętami, 

Stacja Т, $. F. (radjo) 
działała bez zarzutu, 

Dowiedzieliśmy się, że 
pomimo burzy, nie zbo- 
czyliśmy z trasy, zbliża- 
jąc się do archipelagu 
Azorskiego. 

Była godz. 1-а w nocy, 

Przed samemi Azorami 
ujrzeliśmy na chwilę 
morze. Nie uwierzy pan, 
Dokończ. wyw, na str.6. 
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jak przyjemnie było widzieć białe grzbiety fal, 
(mieć cos reainego, na czem może odpocząc wzrok, 
шо czuć SIĘ ustawicznie zawieszonym w jakiejs 
prozni kosmicznej. 

irwato to niestety krótko. 
nurka w obłoki, 

дек owemu згајопеши Śchraiberowi i walce 
2 burs, zużysmy znacznie Więcej рапма, amze- 
uśmy wyaczai, rzepa było decydować się ua 
ląaowaniu w riiszpanji. 

Кай jeszcze sporkał nas przed samą Europą 
sztorm. lym razem znacznie słabszy i mniej 
śrozny, ПАСТ. 

U godzinie 6.20 wieczór lądowaliśmy w kiszpań- 
skiej miejscowości Oyamba (maieńka wioska na 
wyvrzezuj po przebyciu 29 godz, i 40 minut w po- 
wietrzu. 

lium rybaków otoczył nas, Towarzysze nie 
mówili апі stowa po hiszpańsku, musiałem więć 
siużyć za tłumacza, 

Fodszediem do najstarszego z rybaków, 

— Lecimy z New-iorku — powiedziaiem, 

W ttumie ną chwilę zawrzało, poczem nastąpił 
powszechny wybuch śmiechu, 

— U Dol Uwaša nas za warjatów! — густа! 
jakis czarny, rozczochrany drab. 

Ugarnętą mnie wsciektość, Krzyczałem, tłuma- 
czyiem, wymysiałem, Prosiłem żeby chociaż po- 
mogu nam umiescić „Zóltego ptaku” w bezpiecz- 
nem miejscu, 

Niki ше chciał z nami gadać. Śmiali się bez 
przestanku, Zużyłem cały zapas znanych mi wy- 
mysłow hiszpańskich. Powtorzyłem фо ро raz, 
drugi Nie oumiosio to żadnego skutku, Wreszcie 
dowiedziałem się, że jestesmy o 4 kim, od mia- 
steczką Comillas, Wynajątem rower i pojechatem. 

Niezbyt mio jest po takim locie Чис się na 
rozkiekotanym rowerze po kiepskiej drodze, przy 
blisko 4U-stopniowym upale, Lecz me było innej 
rady we 

Trudno. 

W Comillas nie wierzono mi również, 

— Żart, kiepski żart, którego radzę zanięchać-- 
powiedział mi nawet przedstawiciel porządku pu- 
bucznego — jeśli nie chcesz рап być pociągniętym 
do odpowiedzialności za podszywanie si 

Dopiero spotkawszy Irancuskiego dziennika- 
rza, obiecawszy mu nagrodę pieniężną za łaskawe 
obejrzenie samolotu i porównanie z rysunkami 2: 
mięszczonemi w pismach zdołałem stwierdzić m 
sze alibi, 


Znów daliśmy 


A później со? Paryż! Olbrzymie owacjel Pa- 
зто triumfów i габобсії 

Po paru gorących dniach oprowadzaliśmy 
przedstawicieli wojsk zagranicznych (między któ- 
rymi był oficer polski) po naszem lotnisku poka- 
zując „żółtego Ptaka' 

— Co? — powiędział pewien kapitan angiel- 
ski — w tak niewielkim pudle przelecieli pano- 
wie przez Ocean? 

rzypomniał mi się syn amerykańskiego ше- 

chanika, 


Lotnicy francuscy prosili mnie, by za pośred- 
nictwem „1 Dni” zapewnić nas o gorących wyra- 
zach sympatji, które dla nas żywią. 

~-e Cóż znaczą nasze wysiłki w porównaniu z wy- 
siłkiem majorów Idzikowskiego i Kubali. Przyr 
czem, jak wiadomo, szczęście nikomu nie dopisało 
w locie Europa — Ameryka, 

W przyszłości zamierzamy spróbować, 
verons! 


Nous 


Głuche kaszlnięcie motoru. „żółty ptak” 
toczy sią po zielonej trawce lotniska mokotow- 
skiego. 

a паар. 

lepartamentu płk, dyp. 
gady lotniczej pik. Be. 
rancuzów. 

My, cywile machamy chustkami i kapeluszami. 

— Jednak — myślę sobie, patrząc na wzbija- 
jącego się „Żółtego Ptaka” — w takim pudle 
przez Ocean c'est formidablel.., 

Jerzy Lewestam, 


naszego lotnictwa z szętem 
Rayskim i dowódcą bry- 
aurain na czele salutują 


CZY JESTEŚ JUŻ 
CZŁONKIEM L.0.P.P.? 


U stóp Sjonu 


Zaniepokojona szybkim rozwojem wypadków w Palestynie, Anglja, posłała tam poważne 
sily wojskowe. Na ilustracji — krążownik „Courageous z przysposabieniem do startu 
aeropianów 


„Raj пашеі przepojony jest miłością 
Фа Jerozolimy". (Koran). 

Przedziwne miasto.. Domy dochodowe, sklepy, 
banki, ulice pełna różnojęzycznych tłumów, zgiełk 
samochodów... Wszystko, jak w każdem wielkiem 
mieście, a charakter wschodni — ten sam, co w 
Śmyrnie, czy м Konstańtynapolu. 

ad miastem dominuje wzgórze Sjonu, uwień- 
czono odwiecznemi murami twierdzy, wzniesionej 
zą czasów pochodów Krzyżowych. 

U stoku wzgórza wstą- 
pić możemy (byle nie w 
święto, kiedy przed goi- 
mem zamkniętoby drzwi) 
do Hotelu Centralnego, 
dawniej Mediterranean 
Hotel, będącego miejscem 
spotkań wszystkich prze- 
aaa wyznawców 

ojżęsza, co nie mając 

ogniska domowego, śpie- 
szą w każde święto uro- 
czyste, by razem, u jed- 
nego stołu spożyć trady- 
cyjną wieczerzę, 

u, jedynie na świecie, 
od czasu słynnej dekla- 
racji lorda Balfoura zmie 
niono treść rytualnych 
pień, w których żydzi 

Ср аар wieczne tułac- 
В: two, błagają Najwyższe- 
° go, by pozwolił im po- 

wrócić do ziemi Izraela. 

Tu bowiem nadzieją 
wezbrały ich serca i tu, 
pionierzy, odbudowujący 
ojczyznę, mogą już śpie- 
wać 

„Jesteśmy w tym roku na ziemi Izraela, 

а w roku przyszłym odbudujemy Sjon. 

Wczoraj byliśmy niewolnikami, 

a dziś święcimy przywróconą Wolno: 


"Naprzeciw hotelu — wzgórze Sjonu, z ciekawym 
domkiem muzułmańskim, ukrytym wgłębi ślepej 


Ściany okalające stare miasto Jeruzalem zostały 
żbryzgane krwią wielu ofiar 


uliczki, słynnej z tego, że na niej rośnie drzewo 
almowe, zrodzone rzekomo z pestki, którą kró- 
owa Saba wyrzuciła z okna pałacu Salomona”, 

Naprzeciwko ciemnej uliczki wznosi się wieża 
Dawidowa z szarega ciosu, a za nią cała dzielnica 
niegdyś anglikańska, W dawnym pałacu biskupim 
mieści siq dziś Banco de Roma, 

Dalej, od miejsca gdzie stał wśród ogrodów pa- 
łac Heroda, ciągnie się dzielnica ormiańska, 

Na szczycie wzgórza — wrota Śjońskie, a na 

przeciwnym stoku, wios- 

a rodzinna proroka Da- 
wida, Nebi-Daud, w któ- 
rej od wieków również 
krzewiona ый przez му- 
znawców Koranu dzika 
nienawiść dla піеміег- 
nych А pi 
gdzieindziej, 
wiosce złożone są prochy 
Dawida obok wzniesionej 
przez chrzęścian pierw- 


szej bazyliki, Świątynia 
ta, zniesiona z ziemią 
przez Каа Накета, 
twórcy religii Druzów, 
została odbudowana 
przez rycerzy krzyżo- 
wych, a za Saladyna 
przerobiona na meczet- 
mauzoleum, 


Raz do roku na mocy 
specjalnego układu od- 
ace jest w cichym 
ościele nabożeństwo, 
pierwszem piętrze zacho- 
wana jest komnata, w 
której Chrystus spoży- 
wał Świętą Wieczerzę, 
stołek (kursi), na którym siedział, stół (sutra), do- 
koła którego zebrali się Jego uczniowie, 


Że wschodniego stoku Sjonu droga wiedzie wdal, 
do Ogrójca. Poczyniono na tym świętym szlaku, 
męczeństwa Syna Bożego, poszukiwania i odkopa» 
no na głębokości około 12 ш, ślady całej dzielnicy 
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ZABAWNA 


Typ dziecka arabskiego 


starodawnej Jerozolimy: kawał ściany, dro- 
ga okolona kolumnami, willę rzymską, ulicę 
ze stopniami, wiodącemi ku ruinom starej 
świątyni z czasów Krzyżowych, do kościoła, 
zwanego Galli-Cantus (piej. 
ry zbuddowano według ро 


domostwa Kaifasza, 
Idziemy dalej. 


Droga stąd wiedzie ku 


zew trąby Archanioła, 
Ponure cmentarzysko, 
puste, bez ozdób па 
płytach kamiennych, 
bez kwiecia, świadczącego 
o pamięci żyjących.. 

Po drodze z doliny Ce- 
dronu ku Ogrójcowi — 
znów cmentarzysko, tym 
razem nietylko wyznaw- 
ców Mojżesza, ale i Ma- 
hometa. Jedna obok dru- 
gich, splątane nawet na- 
різу na  rozsypanych 
szczątkach głazów gro- 
bowych, 

Dochodzimy do miejs- 
са, gdzie w cieniu oś- 
miu drzew oliwnych, mo- 
dlit się Syn Boży, gdzie 
przeżywał ostatnie chwi- 
lo Swego bolesnego 2y- 
wota na ziemi, 

Tysiące pielgrzymów, 
co rok rocznie, od wię- 
ków przybywają do Je- 
rozolimy z całego świa- 
ta, spotykają się w tem 
świętem miejscu, wszys* 
cy skupieni w rozpamię- 
tywaniu Męki Pańskiej, 

А niedaleko, na wzgó- 
rzu — wioska muzułmań- 
ska, z białym minaretem 
meczetu, tuż obok daw- 
nej świątyni Rycerzy 
Krzyżowych. 

Z miejsca tego podzi- 
wiamy rozległą panora- 
mę Jerozolimy, Oparci 
o ścianę meczetu, szuka- 
my wzrokiem wśród cias- 
nych uliczek Ghetta linji 
połężnego muru z ogrom- 
nych ciosów, będącego 
zdaniem archeologów, je- 
dyną pozostałością świą- 
tyni Salomona, przy któ- 
tym co piątek zbierają 
się tłumy pobożnych ży- 


cego kura), któ- 
ania na ruinach 


Oto pole, zwane Hadelka- 
ma (polo krwi) zakupione na cmentarzysko 
żydowskie za tradycyjny grosz judaszowy. 
lolinie Józałata, 


gdzie płyty grobowe podniosą się kiedyś na 


dów, zanoszących modły o odbudowanie Sjonu, о zebra- 
nie rozproszonych dzieci Jeruzalemu, Ściana płaczu pod 
którę szlochają nad swym losem potomkowie tych, co 
dawniej panami byli na tej ziemi.., 

Przedziwne miasto... Wyznawcy trzech wierzeń uwa- 
żają Jerozolimę za świętą, ku niej, ku jej odwiecznym 
tradycjom i pamiątkom ściągają tysiącznę rzesze z całe- 
go świata, tu, mieraz jednocześnie, celebrują uroczyste 
święta... 

A tuż obok uniwersytetu hebrajskiego chylimy czoło 
przed małym cmentarzem wojskowym, na którym pocho- 
wanych jest obok siebie dwa tysiące żołnierzy, chrześcian 
żydów i muzułmanów, połączonych braterstwem krwi 
w obronie tej ziemi, którą wszyscy czcili narówni. 
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Czyż dzisiaj, kiedy angielscy politycy, mianujący się 
specjalistami od polityki na wschodzie, dali Sjonistom 
po tylu wiekach tułaczki podstawę do odbudowania na 
tej ziemi własnej Ojczyzny, ściana płaczu, zamieniona 
na ścianę krwi, jest właściwym powodem walk toczących 
сіє między Arabami a Żydami? 

Muzułmanie wprawdzie oddawna żywili tradycyjną 
nienawiść do żydów, a ściana płaczu narówni z innemi 
zabytkami historycznemi była niejednokrotnie przedmio- 
tem zaciekłych sporów i krwawych zamieszek, 

Czyżby jednak tylko o to chodziło? 

Żywiołowe bunty, które od czasu do czasu wybuchają 
na wschodzie — najczęściej obrócone przeciw Anglikom 
— są zawsze otoczone nimbem tak ukrytej konspiracji, 
12 nie należy przypisywać znaczenia tej lub innej z jaw- 
nych jakoby przyczyn nieporozumień, 


wienie 


Arabowie patrzą zazdrosnem okiem na stopniowe zagospodarowywanię się Żydów, gdyż 
sami wolą zajmować się najwyżej posterstwem 
Wioska arabska u wrót Jerozolimy 


skądiną. 


sami, odgryw: 


Beduin z okolic Jerozolimy, 


Walki w Palestynie zdają się być zapo- 
wiedzią groźnego ruchu разы ie 
mniej ważnym 
zdaniem polityków, wycofanie wojsk angiel- 
skich z Egitpu, a со za tem idzie pozba- 


wypadkiem jest, 


nad kanałem  suezkim, 


Wzniecanie buntów — tam nawet, gdzie nie- 
ma dla nich powodów — to specjalność tych 
licznych emisarjuszów angielskich, którzy 
ając nawet rolę zbuntowanych 
[ш Lawrence), nie przestają otrzymywać 
zleceń z „Inteligence 5 


егуісе" w Londynie. 


Ciekawą jest — nawia- 
sem mówiąc — dysku- 
sia, jaka została wywo- 
łana w politycznych ko- 
łach angielskich w spra- 
wie wypadków palestyń 
skich. Ою konserwatyw= 
na opozycja atakuje rząd 
labourzystów, wytykając, 
nie bez słuszności, iż nie 
ро to ewakuuje się Nad- 
renię, by wojska posyłać 
do Palestyny. Poruszono 
przy sposobności sprawę 
powierzenia mandatu nad 
Palestyną Stanom Zjed- 
noczonyni, дауа, jak się 
okazuje, Żydzi amery- 
kańscy najwięcej inwe- 
stują pieniędzy w tym 
kraju. 

Oby nie pomyślano o 
Sowietach, a wszystko 
będzie w porządku i w 
myśl powszechnie panu- 
jącej dziś zasady, iż 
gwiaździsty sztandar ame 
rykański figurować musi 
wszędzie i przy każdej 
okazji 

Dodać należy na za- 
kończenie, iż godne sta- 
nowisko, zajęte przez 
R ERD Polski w 

alestynie, gen. konsula, 
Tytusa _ Zbyszewskiego, 
który w miarę środków 
i możności serdecznie 
wspomaga ofiary krwa- 
wych zamieszek, zyskało 
mu ogólną wdzięczność i 
rozległo się  szerokiem 
echem po całym świecie. 

Znamienne  „pendant” 
wobec ankiety, wszczętej 
w swoim czasia w Polsce 
za przyczyną Anglji w 
związku z rzekomemi po- 
gromami w naszym kra- 
ju... 


ашый Уй ый! 


MAK WIT, 
4 
Ślad 

Hil Gilbert cenił tylko dwie rzeczy: sport rowe- 
rowy i swoich wierzycieli Wszystko w życiu 
sprowadzał do tych dwuch bezsprzęcznie jedynych 
i bezprzecznie ważnych mianowników. 

— Wiek XX — mawiał, nie przyszedł ani z pa” 
rą, ani z elektrycznością, ale wkręcił się na pe- 
dałach wyścigówki B. $, A., oto szlachetna, godna 
sportowca maszyna, Uderzał wtedy z rozmachem 
w jedyne patentowane siodełko marki „Ursus” z ta 
ką siłą, że doskonałe, nie mniej patentowane, wen- 
tyle „Dunlopa” z ciężkiem westchnieniem pękały 
boleśnie, a piękna, niezawodna maszyna osiadała 
na oklapło pneumatyki. 

— Oto siła — cieszył się, а w nogach proszę pa- 
trzeć — i pokazywał obecnym swe spiżowe udo, 
jedyne zresztą bezprzecznie własne dobro, którem 
rozparządzuł tak samo nieumiejętnie, jak swoim 
majątkiem. Złamał je dwa razy nad kolanem i za- 
wsze na tym parszywym wirażu w Upton, gdzie 
prześladował go odwieczny pech, 

Właściwie wszystkiemu był winien ten ohydny 
małpiarz Bob Halmes, agent rowerowy. Hil był 
mu już winien za trzy zniszczone maszyny i led- 
wie go spostrzegł na trybunie, tuż przy wirażu, 
dał się porwać pasji: 

Więc mnie śledzi to bydlę Hałmes, udające Szer- 
loka Holmesa. Niech go sto tysięcy djabłów por- 
wie w kawały. Ale szałany wolały wielką duszę 
Hila od małej duszyczki Halmasa, więc.. Gilbert 
leżał ze złamanem udem na strzaskanej ramie 
czwartej patentowanej maszyny В, 5. А. A Hal- 
mes skropulałnie wpisał do notesu pod nazwi- 
skiem Hila 50 dolarów, razem 200 а conto O. 
Uśmiechnął się tajemniczo í wetknął w specjalnie 
wybitą dziurę między zębami ogryzioną fajkę we- 
dług nieśmiertelnego wzoru Szerloka Holmesa, Oto 
wyśledził nieuchwytnego Gilberta, złamał wpraw- 
dzie udo i rower, przegrał wyścig, ale otrzyma 
odszkodowanie asekuracyjne. Halmes wyśledził 
tę prawdę już bardzo dawno, poprostu wyczytał 
ją w ustawie klubu „Rapid” do którego należał 
wielokrotny mistrz Gilbert, nie przeszkadzało to 
przecież Bobowi zapisać ten fakt na poczet swych 
wyjątkowych śledczych poczynań. Można więc 
odebrać należne 200 dolarów z tych 500, które 
otrzyma Gilbert, 20 zostanie dla Boba, to znaczy: 
nowa sportowa czapka w kratę, szkocki szal 
w kratką i tamta wiśniowa Хајка, jedyna w swoim 
rodzaju, taką samą miał Holmes, prawdziwy Hol- 
mes, którego on Halmes był jedynym uczniem i na- 
śladowcą w dobie absolutnego upadku czystej, 
śledczej sztuki, 


Bob był cierpliwy. Nie zgłosił się po należność 
ani następnego dnia, ani po trzech dniach, ani na- 
wet po tygodniu, zgłosił się dopiero do dwuch ty- 
godniach, gdy wyśledził swoim zwyczajem, że 
polisa asekuracyjna została ranionemu spłacona. 
Ale został z niczem, Gilbert by w szpitalu, 
w gipsie i w boleściach, tak przynajmniej oznaj- 
mił cerber jego domu, dozorca Hobes Stuck, od- 
wieczny przeciwnik Halmasa, t, j. ad czasu urodzin 
Marjon, Zreszta Bob przyrzekał sobie ze Stuck'iem 
walną rozprawę przy odbiorze ostatniej raty za 
dziecinny wózek Магјоп na wspaniałych rowero- 
wych pneumatykach, zakupiony przez Stuckową. 
w uniwersalnym domu handlowym Halmasa, Stuck 
był jak zawsze spokojny, ale Bob zgrzytał dziurą 
w zębach o nadżarty trzonek starej, cuchnącej faj- 
ki i miał dlaczego. 

I byłoby wszystko dobrze, gdyby nie firma, któ- 
ra wysłała go do Orleanu z ważnem poleceniem 
i naganą za opieszałość wobec dłużników. Pełen 
rozpaczy wyjechał posłusznie, klnąc na czem świat 
stoi i knując tysiączne podstępne plany. 

Wrócił po 30 dniach i 6 godzinach піеоћеспо- 
ści, Ledwie złożył raport z pomyślnie załatwio- 
nych interesów i odebrał z kasy 50 dolarów wy- 
znaczonej gratyfikacji, pognał do Kliniki, aby się 


dowiedzieć co słychać z Gilbertem. 

— O mój panie, uśmiechała się biała siostra. 
Pan Hil już od tygodnia wypisany, Przemiły 
człowiek, dodała słodko, zatrzaskując drzwi przed 
nosem Boba, 

— ścierrrwo — strzyknął przez dziurą wybitych 
zębów. Pośpieszył teraz do domu Gilberta, 

— Mam go, myślał radośnie, mam, już mi nie 
ujdzie. 

Zastąpił mu drogę przeklęty Stuck, 

— Hallo Panie Halmes, dokąd? 

— Do Gilberta, bałwanie, szczeknął krótko Bob. 

— Оһо! Otóż to właśnie go niema, przecież 
pojechał wyprobować nową maszynę A.E.G. zmie- 
nił markę, Wprawdzie zapłacił gotówką, ale ro- 
werek cud, Teraz tak łatwo jak na waszych pe- 
dałach nóg nie połamie, — Cieszył się jadowicie 
Stuck. Bobowi pociemniało w oczach, 

— Więc A. Е, G, powiadasz!, ryknął i zmierzył 
Hobesa Stucka piorunem spojrzenia od grzbietu 
pyrkatego nosa po same końce barokowo wypię- 
tych trzewików. 

Na wilgotnej ziemi u stóp starego dostrzegł wy- 


ЕРЕ 


ё 
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raźny, cudnie zarysowany ślad Continentala, A. 
Е, G. protegował jak wiadomo tylko Continentale. 

— Więc Gilberta niema w domu — ciągnął upar- 
cie. 

— No, chyba, przecież wyjechał, 

— Wyjechał, powtórzył machinalnie Halmes, o- 
ceniając wytrawnem okiem świeży ślad. 

Czyżby wyjechał na dwóch rowerach, wniosko- 
wał błyskawicznie, ślad jest podwójny, Nachylił 
się nad nim i ku niewymownej uciesze Hobesa, 
wetknąwszy fajkę w dziurę między zębami węszył, 
jak pies na tropie, 

- Gdyby wyjechał, ślad kół byłby pojedyńczy 
ponieważ jest podwójny, musiał więc już wrócić, 
konkludował bystro, to było niezawodne, Wypro- 
stował się i mierząc Hobesa Stucką okiem bazy- 
liszka раіла: 

— Ltesz błaźnie! — Hil Gilbert jest u siebie 
i dumnym krokiem przesunął się obok dozorcy, 
a potem z zaciśnięłą na czoło czapką, kocim ście- 
giem popiął się w górę, Gwałtownie pchnął drzwi 
i stanął w pokoju Gilberta, 

Rzeczywiście Hil rozwalony na tapczanie prze- 
rzucał tygodnik sportowy. Oparta o ścianę błysz- 
czała nowa maszyna A. E, С. na białych Conti- 
nentałach z konikiem. Halmes puchł z tryumfu, 
w tej chwili był równy swemu wielkiemu imienni- 
Комі Holmesowi, to było więcej może warte, niż 
200 parszywych dolarów niewypłacalnego Gilberta, 

— Szacunek — wstał tymczasem Hil, Kupa lat, 
kupa lat panie Halmes. Cóż tam nowego? 

— Nic nowego Panie Gilbert, przychodzę po go- 
tóweczkę, 200 dolarków mój panie, darujemy pro- 
centy, słodził. Nie udała się sztuczka z wyjaz- 
dem, na nic kłamstwa Hobesa, odrazu poznałem 
po podwójnym śladzie, żeś pan wrócił, 


— О, dziwił się łagodnie Hil, 
śladzie? czego, jeśli można wiedzieć. 

— No, oczywiście roweru — ciągnął zimno, bi- 
jąc na efekt Bob i po Continentalach, prategowa- 
nych przez A, E. G. — ukłuł, oto są rzeczy nieza- 
wodne mój panie Gilbert, więc dosyć komedji, 
proszą o pieniążki, 

— Doprawdy — cieszył się perfidnie Hil — 
zuch z pana, co za kapitalne wnioskowanie — u- 
siadł przy tem i z nieopisanym zachwytem wpa- 
trywał się w Halmesa. 

— Zaiste, Sztuka godną Szerloka Holmesa — 
nigdybym nie wykrzesał z siebie podobnej logiki. 
Zupełny Holmes — szepnął niby do siebie. 

— Niech pan się rozgości, podejmował tymcza- 
sem НИ. Więc 200 dolarów powiadasz, Głupstwo 
ta się zapłaci, Ale że z takim talentem handluje 
się rowerami, to doprawdy obraza Boża, Nigdy- 
bym nie wpadł na ten pomysł — powtórzył znowu 
pełen zachwytu. 

Mógłby pan chyba wiele opowiedzieć a sobie, 
со? 

To głupstwo, zatarł Bob z dziwacznym rumień- 
сеш, mógłbym opowiedzieć rzeczy od których wło- 
sy wyłażą z głowy i poczuł, że musi coś opowie- 
dzieć Hilowi, Pal pies 200 dolarów, odbierze је 
jutro, nie mógł przecież niszczyć wytwornego na- 
stroju, 

— ŻZejdźmy do baru, zaproponował lekkomyśl- 
nie, opowiem panu parę niezgorszych kawałków. 

— Doskonale — zgodził się Hil, 

Zeszli ze schodów w przykładnej komitywie, 
Boh Halmes opowiadał gorączkowo. Hobes Stuck 
dziwił się poraz pierwszy w życiu. 


Po północy wracali zachwyceni sobą, 

— Daj pyska chłopie, gadał Halmes, daj pyska 
przyjacielu jedyny, tyś mnie pierwszy ocenił 
i zrozumiał, Ucałowali się gorąco. 

— Jestem w tej chwili najszczęśliwszy z ludzi 
konkludował zupełnie wzruszony, proś o co chcesz 
wszystko uczynię. 

— Hil Gilbert zmarszczył czoło w głębokiej za- 
dumie i wyrażając zgodę, na odczepne zapropo- 
nował: 

Pożycz 50 dolarów, muszę przecież opłacić mo- 
ја nową A. E, С, Przyrzekam «і serce, że gdy na 
niej kark skręcę, wrócę do twoich Beesów, 

Bob wepchnął Hilowi pięć banknotów w rękę, 
wolał to zrobić szybko, bez zastanowienia, zresz- 
tą czegoby nie uczynił dla przyjaciela. 

Żegnali się długo, serdecznie przyrzekając wie- 
czystą przyjaźń, 

Bob Halmes odchodził 
w białawem świetle księżyca, 

— Hallo Bob! przywołał go Hil, powiedz no 
przyjacielu, gdzieś ta widział owe rowerowe ślady? 

Kochany chłop, ucieszył się Halmes, jakże go 
wszystko interesuje, 

— Tutaj — i pochylił się nad przytartą, lecz 
jeszcza widoczną koleją, wyżłobioną przez pneuma 
tyki. Tknął palcem obydwie, 

— Oto, tu i tu, proszę, 

Hil przyjrzał się śladom i buchnął szalonym, 
spazmatycznym śmiechem. Cha! cha! cha! ryczał 
waląc się pięściami po piersiach, Cha! cha! Prze- 
сіей to ślad wózka Stuckowej. Patrz oto wózek 
małej Marion, tam pod werandą. Sameś go sprze- 
dai na raty, Cha! chal chal Stuck oświadczył, że 
mnir niema w domu, bo tak powiedzieć kazałem. 
Dusił się prawie od śmiechu, Ja wcale z domu 
nio wyjeżdźałem, zakazano mi jeszcze miesiąc pe- 
dałować, zresztą powinieneś był zauważyć, żę 
opony mego roweru, są nieskazitelnie białe, nie- 
przejechane. Zanosząc się wciąż od śmiechu, 
wlazł po schodach, zostawiając zmartwiałego Bo- 
һа nad śladem. 

— Dziękuję za 50 dolarów panie Bob Halmes! 
Dziękuję! Stary bałwaniel ryczał przez okno swe- 
go pokoju. Dziękuję!!! 

Bob Halmes wypluł cuchnącą fajkę 
Holmesa i wdeptał ją w ziemię. 

— Bandyta, — Splunął i wpisał, do swojej ksią- 
żeczki handlowej: 

— Hil Gilbert 250 dolarów a conto O, 


tanecznym krokiem 


Szerloka 
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Dolina rżeki Prutu 


Ze Stanistawowa 
do Worochty 


Sierpień 1929. r, 
(Korespondencja specjalna „7 Dni”) 


Kiedy po kilkugodzinnej, nudnej wegetacji w wa- 
gonie, zatrzymujemy się nareszcie w Stanisławo- 
wie, pasażer i lokomotywa czują się mocno zmę- 
czeni, Jeszcze lokomotywie dzieje się lepiej, bo 
maszynista pozwala jej odpocząć chwilę i drob- 
пуш truchikiem dążyć aż do granicy czesko-sło- 
ckiej, do Woronienki, A biedny pasażer pocie- 
sza się jedynie nadzieją, że maluczko, a zaraz 
cudowną panorama pięknych gór, pozwoli mu za- 
pomnaleć o zmęczeniu, niewyspaniu i ł. p. dro- 
biazgach, 

Więc wolniutko sunie lokomotywa, ciągnąc za 
soba szereg wagonów, w których duszą się miesz- 
czuchy, spragnione słońca i odpoczynku, 

Z początku jedziemy przez równiny, а tylko 
śdzień w oddali majaczą kontury łagodnych zbo- 
czy, pokrytych lasami. Jakiś wodospad w szalo- 
mym pędzie spada nagle aż do podnóża nasypu 
kolejowego i ginie, ukołysany pieszezotą małego 
strumyka, Gdzieniegdzie migają spalone kadłuby 
domostw — smutne szczątki niezbyt odległej i nie- 
zapomnianej wojny... 

Zmęczenia ucięka, Szerokie 
łany lasów zbliżają się do nas, 
biorą w ramiona czarny, pociag, 
nucą dumki i szepcą do ucha 
zapomniane legendy, aby nie- 
zadługo pchnąć go w szeroką, 
słońcem zalaną dolinę Prutu. 


Mijamy szerek wiosek, aż 
wreszcie z szumem i hałasem 
pociąg zatrzymuje się na dużej 
stacji, w Jaremezu, [przezywa- 
nej „Jarmułczem”, z powodu 
wielkiej ilości żydów). 

Jaremcze położone jest w do- 
linie Prutu, może w najładniej- 
szej części Podkarpacia; posia- 
da ono stosunkowo kulturalne 
urządzenia, jak oświetlenie e- 
lektryczne, samochody, auto- 
busy, kawiarnie i t. d. Miejsco- 
wy zarząd, niechcąc zapewne. 
aby letnicy wchłaniali w sie- 
bie zbył wielką ilość kurzu, po- 
lał szosę jakąś czarną cieczą, 
wydającą bardzo niemiłą woń 
nafty, I krzywi się żyd i nie- 
liczny katolik, zapominając na- 
razie o panującem tu antysemi- 
tyzmie. Więc uciekamy coprę- 
dzej w bok, a stając niezadłu- 
go w obliczu wspaniałych wo- 
doepadów, zapominamy szybko 
o wszelkich brakach Jaremcza 
czy Jarmułcza, oczarowani, po- 
chłonięci pięknem, które stwo- 
rzyłą cudowna natura i łaska- 
wie nam je podziwiać zezwala... 

Ale jedziemy dalej i zatrzy- 
mujemy się wkrótce na małej 
stacyjce, noszącej dziwną dość 
nazwę: Kamień Dobosza. Do 
owego Kamienia Dobosza przy- 


Karpaty wschodnie: góra Zenice 


rosła legenda o odważnym, walecznym rozbójniku, 
Doboszu, ukrywającym się w okolicznych pie- 
czarach, Całą ludność Podkarpacia ochraniała go, 
myliła poszukiwania władz i ocaliłe swego boha- 
tera przed karzącą ręką sprawiedliwości, Po śmier- 
ci Dobosza usypano mu kopiec, zakończony krzy- 
żem kamiennym. Gdy szyny kolejowe połączyły 
całe Podkarpacie ze Lwowem, mała wioska, w któ- 
rej ongiś żył i umarł Dobosz, zostałą nazwana 
imieniem rozbójnika, 

Mijamy Delatyn, znany ze swych dobroczynnych 
solankowych kąpieli, zwabiających dużą ilość pu- 
bliczności, Mikuliczyn, Jamnę, Podleśniów i za- 
trzymujemy się na małej, niepozornej stacyjce, 
w Tatarowie, malowniczym zakątku Podkarpacia. 
Miejscowość ta otoczona jest ze wszystkich stron 
górami, które osłaniają ją przed wiatrami i zim- 
nem, dolinie ciągnie się srebrzysta wstęga 
wartkiego Prutu, który pędzi po kamieniach hen, 
z gór, wdal ku nizinom. 

Pociąg wolno, lecz wytrwale dąży w górę. Sa- 
pie, jęczy, lecz wie, że niezadługo nastąpi kres 
jego długiej, uciążliwej wędrówki w Worochcie, 
Już mu nie grożą więcej tunele, z których jeden 
łączy Jaremcze z Kamieniem Dobosza, a drugi Mi- 
kuliczyn z Delatynem. I rzeczywiście ŚR 
my się nareszcie w Worochcie, ostatniej klima- 
tycznej stacji Podkarpacia. 

Worochta, pod względem wielkości, zajmuje 
wóród pereł Podkarpacia pierwsze miejsce pa 
Jaremczu, Niczem się zresztą nie różni od siostrza- 
nych jej letnisk: może posiada tylko nieco mniej 


Malownicza grupa hucułów w strojach narodowych 


uroczo położenie, ten sam zresztą brak kultural- 
nych urządzeń i.. mocno przesolone ceny. Zapo- 
mina się wszakże prędko o wszelkich niewygodach, 
gdy ze szczytu Chomiaku (1240 m.) lub wyższej 
Howerli podziwia się cuda, tchnące pięknością 
i otulone czarem dzikiej, nieokiełznanej natury, 
Niestety! I tutaj świętą ciszę górską mącą ha- 
łaśliwa wycieczki, A panna Salcia wyśpiewuje 
z zapałem: „nie kładź palca..." Więc chciałoby się 
| poradzić, aby go już nareszcie włożyła, ale 
yle cicho.,, 


Rdzenni mieszkańcy Podkarpacia, huculi, za- 
chwycają nas A barwnością odzieży, 2го- 
bionej z samodziału, Kobiety noszą długie, białe 
koszule, przewiązane w pasie dwoma fartuchami: 
jednym jaśniejszym, zakładanym z przodu, dru- 
gim ciemniejszym (przypomiaającym nięco spód- 
nice, noszone przez mieszkanki z okolic Krakowa) 
— z tyłu Na szyi mają wiele sznurów paciorków, 
wśród których znajdzie się zawsze naszyjnik 
z dawnych monet austrjackich. Mężczyźni są 
ubrani сіешпо, Jedyną jasną plamę tworzy biała 
koszula, ślicznie wyszyła czerwonym haftem 
i barwne, samodziałowe skarpety. 


Huculi kierują się w życiu ойла dewizą; 
ubi bene, И patria, a ponieważ Polska (czytaj 
letnicy) dostarcza im lekkiego zarobku, nie dziw 
więc, ża odnoszą się do nas życzliwie, Hucuł jest 
zresztą bardzo leniwy i woli zredukować swoje 
ш do minimum, byleby tylko nie pracować. 
ieszka on w licho skleconej chacie, pozbawionej 
komina, a dym wydobywa się 


przez otwór w dachu. 
A nie należy zapominać, 
łe hucuł jest bardzo zdol- 
ny, że jest doskonałym 


cieślą z Bożej łaski, i, gdy- 
by tylko chciał się uczyć i pra- 
cować, stałby się wspaniałym 
zaiste architektem,  Pozałem 
wykonywa on prześliczne, ar- 
tystyczne przedmioty z drzewa, 
za które naturalnie obdziera 
letnika żywcem ze skóry. Let- 
nik jęczy, lęcz płaci, a hucuł 
radośnie zaciera ręce i próżnu- 
je w dalszym ciągu. Gdyż pra- 
сије on tylko wówczas, gdy go 
bieda zaczyna dusić. Woli, po 
stokroć nie nie robić, żywić 
się płodami, których mu nie 
skąpi matka-ziemia i urozmai- 
cać sobie życie na swój spo- 
sób, 

Chociaż wielożeństwo, natu- 
ralnie, nie istnieje i hucuł ma 
tylko jedną „żinkę”, lecz pra- 
wo nie może mu przeszkodzić 
wchodzić w liczne nielegalne 
związki z tem większą łatwo- 
ścią, Фа czem hucułka ma wię- 
cej „przyjaciół,  tembardziej 
jest ceniona i kochana przęz 
swego „człowika”. 

Dodać wreszcie należy, że 
pod płaszczykiem współdzielni 
i związków zawodowych kryją 
się komuniści, węsząc, gdzie 
łatwy żer do zdobycia. Naj- 
większą atoli przeszkodą szerze 
niu się tej zarazy stanowi pięk- 
па, uśmiechnięta twarz hucuła 
i jego niezłomna dewiza: ubi 
bene, ibi patria, 

St. Osińska 
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Ж teki Katykaturzysty 


votes 


Wanda Wermińska 
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Rotter Jarnińska 


Vichy — wielka świato- 
wa stacja klimatyczna — 
przeżywała w tych dniach 
nielada sensację: zjechaty 
tu 2 królowe piękności: miss 
America i miss Europa, 
О niczem więc innem nie 
mówiono, przestano się па- 
wet interesować osobą Sza- 
lapina i króla portugalskie- 
go, który całemi godzinami 
lubił przesiadywać w Kasy- 
nie w sali bakarata i. 
miał wielkiego szczęścia, 
ani też murzyńskiemi, lub 
arabskiemi pięknościami, tak 
licznie w tym roku tu zapro- 
dukowanemi. 

Miss Europa i miss Ame- 
ryka były na ustach wszyst- 
kich. | 

Dwie te młode panienki. 
tak strasznie reklamowane, 
sprawiły mi wielki zawód. 
Myślałem, że doprawdy zo- 
baczę piękności, a tymcza- 
sem: są bardzo mile i przy- 
stojne, ale do piękności cho- 
ciażby miss Polonji, ani się 
nie umywająl A już wy- 
stający podbródek miss 
America jest wprost kary- 
godny, Pierwsze pytanie, 
jakie mi obie zadały na 
wielkim balu, wydanym na 
ich część było: jak się mie- 
wa miss Polonia?" i prosi- 
ły o przesłanie jej pozdro- 
wienia, co też w ten oto 
sposób staram się spełnić. 

Przyjęciom, balom i wy- 
cieczkom nie było, oczywi- 
sta, końca, Obie miss są 


Nan, 


(Korespondencja własna „7 DNI") 


już mocno zmęczone i dość 
mizerne, bo  rozrywane 
wprost i oprowadzane wszę- 
dzie, a naturalnie za każ- 
dym razem muszą zmieniać 
tualety, których im dostar- 
cza wielki krawiec paryski, 
Mag Helly, dostawca 
wszystkich dworów, Toale- 
ty ich są prawie wszystkie 
utrzymane w jasnych bar- 
wach o odcieniach niebies- 
kich i różowych, Wieczo- 
rowe z gazy, lub crepe-satin, 
dzienne z crópe de chine'u, 
Suknie fantazyjne z długie- 
mi bokami i ogonami, plecy 
mocno wycięte, pasek powy- 
Феј talji Oto ich suknie 
wieczorowe, Obie mają dłu- 
śle włosy, gładko za uszy 
zaczesane, brwi wygolone, а 
zamiast nich cieniutkie li- 
nijki, zrobione ołówkiem. 
Pozatem szminki używają 
bardza dyskretnie, Miss 
Europa jest jasną blondyn- 
ką, a miss America trochę 
ciemniejsza. 

Na jednem z przyjęć 
zwierzały mi się, że są 
nieszczęśliwe, bo ciągle mu- 
зга teraz przebywać w to- 
warzystwie starych panów, 
odpowiadać ciągle na te 
samo pytania i wiecznie się 
przebierać, a one takby 
chciały potańczyć z młody- 
mi, lecz  niedostępnymi 
chłopcami. 

Nie bardzo wesoła jest 
dola królowych piękności... 
Stefanja Kurleto 


Miss Europa i Miss Universum po konkursie piękności w Deauville, na którym jury 
przyznało pierwszeństwo. obu kandydatkom, zostały zaproszone do trancuskiej miejsco 
wości Vichy, skąd nadesłały pozdrowienie czytelnikom „7 Dni”, 
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Rzeczy ciekawe 


Radjotelełon na morzu, orjentacja 
zapomocą radja, niewidoczne światło 
latarni morskiej, 


Jeśli postęp techniki w ogólności 
sprowadził nową epokę kultury, to 
szczególnie rozwój tak zwanej tele- 
techniki stał się jednym z podstawo- 
о а 
ludzkiego obrazu świata, 

Jakie nieograniczone wprost możli- 
wości istnieją dziś dła zastosowania 
fal elektromagnetycznych! W odle- 
głości promienia kuli ziemskiej od 
swiatła cywilizowanego trwają już od 
10 miesięcy amerykańscy badacze 

od wodzą komandora Byrda wśród 
lodów i pingwinów południowej An- 
tarktydy. A jednak stale są informo- 
wami o wszelkich sprawach aktual- 
mych, a ze swej strony donoszą o 
przebiegu swych prac, trybie życia, 
swej polarnej doli i niedoli, 

To wszystko umożliwiło radjo. 

Nie mówiąc już w tym wypadku o 
fenomenalności samego wynalazku, 
trudno sobie wprost wyobrazić, jak 
duży zapas sił moralnych mieści się 
dh GEO Belay Gun. 
racie radjowym. Przypuszczam, że 
mimo doskonałego wyekwipowania 
wyprawy we wszystkie przedmioty 
potrzeby, a nawet zbytku, żaden z tych 
dzielnych badaczy nie, wytrzymałby 
dziesięciu miesięcy na białym lądzie, 
gdyby nie odczuwał codziennie łącz 
ności z ojczyzną. 

Byrd zbudował małą stację odbior- 
ZERA ias na lądzie Antarktydy. 
Radjotelefonja uczyniła jednak ostatnio takie postępy, że moż- 
na utrzymać łączność na drodze radjo telefonicznej pomiędzy 
okrętami odległemi od siebie kilkaset kilometrów, Okoliczność 
łą ma ogromne znaczenie dla rybołóstwa morskiego, Ostatnio 
właśnie zaopatrzyło jedno z Күрү okrętowych w Hull 
statki swoje w aparaty nadawcze о sile % kilowata. Cały apa- 
rat jest tak urządzony, że nie wymaga specjalnej opieki, za- 
opatrzony jest AE w dwie korby do wyłączania i włączania 
jego oraz głośnik, Rozmowy telefoniczne zapomocą tego zu- 
pełnia pojedyńczego aparatu można przeprowadzać na odległość 
640 kilometrów! 

a wielkie łowy wybiera się zwykle cała eskadra okrętów, 
przyczem oczywiście stałe porozumienie się poszczególnych ko- 
mendantów jest koniecznie potrzebne. Zwłaszcza, gdy okręt: 
zapuszczają się daleko na południe, wgłąb antarktycznyci 
regjonów, na połów wielorybów, stała łączność telefoniczna jest 
niezbędną, albowiem jeden z okrętów może napotkać na swej 
drodze stado owych olbrzymich ssaków RC a apas 
łowy mogą przynieść znacznie większe plony. Kilka angielskich 
Í norweskich okrętów zostało już zaopatrzonych w tego rodzaju 
radjostacje, przyczem zanotowano między innemi fakt, że okręt 
„Sir James Clark Ross" usłyszał rozkazy dane z odległości 
3200 kilometrów z głównej stacji łowów. 

Wszystkie te udoskonalenia oczywiście nie wychodzą na do- 
bro biednym wielorybom, które swem życiem opłacają postę- 
py techniki, Nawiasem wspomnimy jęszczę przy sposobności, 
Фо niedawno jeszcze przy łowach tego rodzaju używano har- 
punów, wyrzucanych z łuków, Dziś oczywiście czynią to małe 
armatki, a harpuny połączono 2 prądem o wysokiem napięciu. 
Okazało się, ża wieloryby nader wrażliwe są na działanie prą- 
du i natychmiast zostają zabite, 

Poza celami porozumiewawczemi radjo na wodach oceanicz* 


mocy telefoni bez drutu. 


Wrażenia, jakich doznaje człowiek podczas eksperymentów naukowych 
lub też wypraw odkrywczych, mają tylko wtedy znaczenie, o ile można 
je natychmiast notować względnie podawać da wiadomości ogółu. 
Radjołonja umożliwiła porozumiewanie się lotnika £ ziemią przy po- 
Zasięg rozmowy sięga 12.000 stóp. 
The New Jork Times) 


Mr. Aylesworth, 
król światowy ra- 


djofonji, 


nych ma inne jeszcze zadanie, W bli- 
skości biegunów magnetycznych, na- 
rzykład, tam gdzie znajdują się naj- 
lepsze obszary dla łowców wielory- 
bów, kompas przestaje być wystarcza. 
jącym przewodnikiem, gdyż igla czę- 
sto nie wskazuje jednego kierunku, 
маһа się stale, lub wcale się nie po- 
rusza. 

W tych okolicach więc radjo do- 
starcza jedynie wzkażników orjenta- 
cyjnych. 

Nowy sposób wskazywania drogi do 
portu w nocy, lub w czasie mgły sto- 
sują Francuzi w porcie Havre. Dojazd 
jest tam o tyle uciążliwy, że morze 
jest przed portem dość płytkie, dla 
okrętów oceanicznych istnieje więc 
kanał podwodny oznaczony odpo- 
wiednio we dnie; gorzej sprawa się 
przedstawia w mglista noc 

Urządzenie radjowe komendanta 
Aicardi w tym wypadku doskonale 
przezwycięża tę trudność, Przy jego 
aparacie zastosowano dwie anteny, 
których fale eteryczne częściowo się 
znoszą, częściowo zaś wzmacniają. 
W ten sposób powstaje pewnego ro- 
dzaju sieć linij minimalnego i maksy- 
małnego natężenia energji falistej, 
Okręt, poruszając się po tej sieci bez- 
piecznie znajdzie drogę do portu. Pro- 
mień działania aparatu Aicardiego 
wynosi 40 do 80 kilometrów, 

Pierwszy raz spróbowano nowego 
urządzenia we wrześniu 1927 roku na 
nokładzie wielkiego parowca Isle de 
France, wówczas, gdy generał Ferrić 
wraz z delegacją francuską udał się 
na konferencję międzynarodową do 
Washingtonu. Wynik był tak dosko- 
nały. że po powrocie złożył generał 
raport da akademii nauk ścisłych. 

Ostatnio wyłoniła się пома możliwość kierowania okrętem 
nawet poprzez mgły metodą optyczną, Wynalązek ten, 
zdobycz słynnej esting House Electric Со, oraz 
Irancuskiego fizyka Fournier-Cema, polega na stosowaniu wlas- 
ności komórki światłoczułej, Od czasów zbadania selenu wie- 
my, że istnieją ciała, których орбг elektryczny jest zależny od 
jasności źródła świetlnego, jakiem naświetlamy te ciała, Na 
podstawie tych naszych wiadomości zbudowano komórki świa- 
tłoczułe, czyli tak zwane fotocele, które reagują na najmniej- 
szą zmianę jasności, 

Ма tem jednak jeszcze nie koniec! 

Wspomniany Fournier-Cema udoskonalił fotocelę w ten spo- 
sób, że reaguje nawet na światło ultraczerwone, niewidoczne dla 
naszego oka. 

Promienie pozaczerwone odznaczają się tą własnością, że 
przechodzą nawet przez mgłę, ЕНД pochłonięciu w małym 
tylko stopniu. Jeśli więc nad brzegiem morza znajdować się 
będzie latarnia morska, wysyłająca światła pozaczerwone, a па 
samym okręcie czuwać będzie fotocela, reagująca ра iniraczet- 
мова promienie, wtedy nawet, mimo noty i mgieł, przy. bez- 
gwiezdnym widnokręgu, w kompletnej ciemności sygnały la- 
tarni morskiej, niewidoczne ludzkim oczom, umożliwią parow- 
com dotarcie do brzegu. 

Nie wiem, czy wypróbowano już pomysł francuskiego fizyka, 
wiem jednak, że cały szereg innych zasłosowań fotoceli dał 
fenomenalne wprost wyniki, Należy więc przypuszczać, że 
iw tym wypadku fotocela nie zawiedzie, 

Człowiek otoczył się zastępami dobrych duchów, sił przyro- 
dy, która bezpiecznie prowadzą nas wśród ciemności do celu 


i przeznaczenia, 
Dr. F. Burdechi, 


Włoski okręt „Cita de Milano" wysłany swojego czasu na poszukiwa- 


nie wyprawy Nobiiega porozumiewa 
aparatury z rządem wioskim. (Wide World) 


się przy pomocy specjalnej 


Okręt „isle de France", na pokładzie którego zmontowano specjalną: 


stację 


radjołanicznę nadawczo - odbiorczą dla 


lorozumiewianóa się 


z głełdami Ameryki'i Europ$r" айне} 
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dr. 71, Jacuś Grubiński (War- 
szawa) 


Nr. 70, „Hanka Р” 
(Poznań) 


зз < 


Nr. 69. „Niuśka 57 
(Warszawa) 


К 


Nr. 68. Doliwa - Jędrek 
(Warszawa, fot. Malarski) 


KONKURS 
NAJPIĘKNIEJSZEGO 
DZIECKA POLSKIEGO 
„7 DNI“ 
Kupon z Nr. 33-g0. 


Nr. 63. 


Nr. 72. „Zosia” 
(Gostynin) 


Wydawnictwo „7 DNI“ oraz 


Nr. 64. Marja Benito Moskwa, 


(Lwów) 


Nr. 62. Krystyna Janina . 
- Paroszkiewicz (Warszawa) 


„ийек“ (Warszawa) 


Nr. 73. Marja Danuta Machuder 
ska, (Warszawa, łot. Malarski) 


Nr. 74. Ryś Zmorzyński Nr. 75. Nusia Pieńkowska 
(Drohobycz) (Warszawa) 


Мт. 76. „Irenka ze Śródborowa” 


fabryka znakomitej czekolady „SUCHARD” 


WIELKI KONKURS 


„NAJPIĘKNIEJSZE DZIECKO POLSKIE“ 


WARUNKI 


1) Fotośralje konkursowe pięknych 
dzieci polskich w ilości nie większej 
nad dwa zdjęcia jednego dziecka nad- 
syłać winni rodzice lub opiekunowie 
pod adresem Wydawnictwa „7 DNI". 

2) Format tych łotogralij nie może 
byś mniejszy niż 6 na 9 cm. 

Każda fofogralja winna zawie- 
гаї na odwrocie wyraźnie wypisane: 
a) imię, nazwisko 1 datę urodzenia 
dziecka, b) nazwisko i dokładny 
adres rodziców, c) godło w razie nie- 
ujawnienia nazwiska dziecka. 

4) Do każdej fotogralji należy do- 
łączyć: a) odpowiedni kupon, wycięty 

z „7 DNI”, oraz b) etykietę (opako- 
uke papierowe) 100-gramowej fa- 
bliczki czekolady „SUCHARD” z jed- 
nego z następujących “ gatunków: 
„VELMA”, „MILKA, „MIŁKA „LA 


NARD", ,JUBILEUSZOW. A „СА- 
FOL. A „ORANGE, „VELNUT" lub 
„BITTRA", albo opakowanie 100-gra- 
mowej paczki kakco „SUCHARD”. 

5) Termin nadsyłania zgłoszeń 
wraz г  fotograłjami  kuponami 
„7 DNI“ i opakowaniami „SU- 
CHARD” upływa nieodwołalnie dnia 
1-60 października r. b. о godz. 24-е] 
(о północy). 

6) Czytelnicy „7 DNI" sami, na 
podstawie umieszczonych ш „7 
DNIACH" органі wyróżnionych 
przez jary, wybiorą „Najpiękniejsze 
Dziecko Polskie”, które otrzyma 1-ч 
nagrodę. Pozostałe nagrody rozdzie- 
lone zostaną stosownie do ilości gło- 
абш. 

7) Jury kwalifikować będzie na- 
destane fotografie do umieszczenia na 
łamach „7 DNI”. Kontrolę nad ріе- 
biscytem Czytelników i rozdziałem 
rasród sprawować będzie notarjusz 
Mieczysław Różycki. 


BEZPŁATNE ZDJĘCIA 
KONKURSOWE, 

Następujące Zakłady Fotograficzne 
dokonują bezpłatnych zdjęć dzieci na- 
szych Czytelników, biorących udział 
w konkursie „7 DNI”: 
Jan Malarski, Chmielna 10; Kraków 
— Fot. „Janiną”, Starowiślna 21; 
Lwów — Zakł Fot. „Grottgera”, 
Akademicka 3; Zakopane — Fot. 
Schabenbeck, Krupówki; Rabka — 
Fot.. Janina" ; Iwonicz i Rymanów — 
— Fot. Grottger (ze Беота). 


GOTÓWKĄ 


10.000 ZŁ. NAGRODY 


NAGRODY 


DLA MATEK NAJPIĘKNIEJSZYCH 
DZIECI: 


1 Nagroda: 3000 złotych, 


2 Nagroda: 1 000 złotych, 
3 Nagroda: 750 złotych, 
4 Nagroda: Maszyna do szycia „Sin- 
бега". 
5 Nagroda: Aparat kinematograficz- 
ny Pathć Baby z kasetą, filmem 
i słatywem, 
6 Nagroda: Gramofon „Dancephon” 
z 5 płytami, 
7 Nagrodą: Mebelki dziecinne z „Ko- 
mispolu”, 
8 Nagroda: Aparat fotograficzny 
„Kodak“, 
9 Nagroda: Pitka skórzana do na- 
pompowywania z „Komispolu”, 
10 Nagroda: Wieczne pióra „Plati- 
gnum” z „Komispolu”, 

UWAGA: Nagrody pieniężne będą 
wypłacone w postaci książeczek 
oszczędnościowych Р. К. О, 


DLA CZYTELNIKÓW „7 DNI". 


(Nagrody poniższe zostaną rozloso- 

wane wśród wszystkich Czytelników 

„Siedmiu Dni”, którzy wezmą udział 

w plebiscycie drogą nadesłania głosu 

na dziecko, zasługujące ich zdaniem 
na 1-а nagrodę). 


1 Nagroda: 2000 złotych, 
2 Nagroda: Kompletny radjoaparat 
„Natavis” wartości 1500 złotych, 
3, 4 i 5 Nagrody: po 500 złotych, 
6,7 i8 Nagrody: po 300 złotych, 
$ Nagroda: Aparat kinematogralicz- 
ny „Pathé Baby” z kasetą, filmem 
i statywem, 
10 Nagroda: Aparat kinematograficz- 
ny „Kodak”, 
11 Nagroda: 150 złotych. 
12, 13, 14 i 15 Nagrody: po 100 zło- 
tych, 
16 do 24-ej Nagrody: wieczne pióra 
„Platignum” z „Komispolu”. 
25, 26, 27 i 28 Nagrody: piłki skórza- 
ne do napompowywania z „Ко- 
miepolu °. 


Wszystkim dzieciom, biorącym udział 
w tym konkarsie, znana fabryka cze- 
kolady „SUCHARD” nadeśle ш po- 
darunku paczkę kakao „SUCHARD”, 
oraz piękny wielobrawny  balęnik. 


Nr. 77. „Nasz Dyplomata" 
(Warszawa) 


ogłaszają 


Nr. 65. „Marszałek (Warsza- 
wa, tot, Malarski) 


Ne. 66. „Wańdzia z Pragi” 
(Warczawa) 


Nr. 67. Jasio Czyżyński 
fWarszawa, fot. Malarski) 


Ме. 78. „Pieszczocha ciociuni* 
(Zawiercie) 


Nr.79. Staś Frankiewicz 
(Chetmno) 


Nr. 80. Jadwiga Medyk 
(Warszawa, fot. Malarski 


Nr. 81. Karuś T. 
(Warszawa) 


W następnym numerze 
podamy siódmą serję folo- 
grafij konkursowych. 
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Czy wiecie że 


„га najdroższą książkę we Włoszech należy 
uważać f zw. „Enciclopedia Italiana", której 
pierwszy łom już się ukazał, Całość ma obejmować 
36 tomów i będzie kosztowała z górą 4 tysiące zło» 
tych. 

. 

„czynione są obecnie próby 
wprowadzenia filmu, sporzą- 
dzonego ze sztucznego jedwa- 
biu. ten sposób nietylko 
obniżyłaby się cena produkcji 
filmu, lecz w dodatku Film po- 
dobny byłby trudniejszy do za- 
palenia, a w razie pożaru nie 
tak niebezpieczny, jak dotych- 
czasowy, 

* 

„w ciągu roku 1928 zabiły sa- 
mochody w Ameryce 96 fysię- 
cy ludzi, zaś liczba rannych 
wynosiła około 10 miljonów 
oib, 

А 

„podczas trzęsienia ziemi w 
Persji w jednym tylko okręgu 
zginęło 2553 osoby, 

» 


„to lipcu b. r. obchodzony 
był stuletni jubileusz wynalazku 
maszyny do pisania, którą za- 
wdzięczamy Wiliamowi  Burth 
z Detroit. 


* 
„Szwajcar Anstein należy do najwybitniejszych 
przedstawicieli sportu kolarskiego. Pokrył on nie- 
dawno w ciągu 3 godzin 117 km. 113 m. w ciągu 
4 godz. 152,679 km. 5 godz. 188.211 km. 6 godz, 
225,015 km. 
* 


„dw klinowem piśmie ussyryjskiem z r. 2500 
przed N. Chrystusa znajdujemy wzmiankę o tem, 
że bóle głowy, nóg i krzyża powodowane są za- 
każeniem zębów. Obecnie stwierdzili lekarze 
w CE wypadkach, że Assyryjczycy mieli słu. 
szność, 


хофузна wzrasta. 


Drożyzna wzrasta.. Wzrasta z każdym dniem, 
zmniejszając ogólny dobrobyt i oddziaływując 
w sposób deprymujący na psychikę ludzką, Ko- 
misję badawcze, które niejednokrotnie powoływa- 
no celem wynalezienia przyczyn tego stanu rze- 
czy, stwierdziły w każdym razie, iż піс się nie da 
obciąć па zarobkach poszczególnych pośredników, 
mających do czynienia z danym produktem. Zyski 
ich, po potrąceniu wszelkich świadczeń, wystarcza” 


Analizą kosztów produktu od stanu surowego do sprzedaży 
detalicznej wykazuje, iż dopiero przy ostatnich etapach spożyw- 
ca ugina się pod ciężarem nadmiernych kosztów. 


Statystyka amerykań- 
ska wykazała, że na 
każde 100 dołarów, któ. 
re konsument płaci za 
płody rolnicze — 30 do- 
larów przypada wytwór- 
су, a 70 pośrednikom. 


Koszty 
administracji 


Koszty 
jabryczne 


Robocizna 


Surowiec 


»żyje we Francji staruszek 92 letni, który po- 
siada 11 dzieci, 46 wnuków i 30 prawnuków. 


. 

jeden z prołesorów uniwersytetu  amerykań- 
skiego wystrzelił niedawno pocisk na księżyc. Do 
eksperymeniu tego przygotowywał się „kilkanaście 
lat, widocznie jednak niezbyt sumiennie, skoro 
pocisk eksplodował już na wysokości 300 m., a więc 
dosyć daleko od księżyca, 


Jak należy prać 


«po raz pierwszy wspomina o dżumie Tucydydes. 
Jak choroba ta szałała w średniowieczu, świad- 
czą o tem cyfry poniższe. W samym Londynie 
zmarło 100 tysięcy ludzi, we Francji około 80 ty- 
sięcy, w Chinach podobno 13 miljonów, a w liście 
skierowanym do papieża Klemensa VI szacuje au- 
łor liczbę ofiar dżumy na wchadzie na 23 miljony 
840 tysięcy, zaś w całej Europie wyginęło około 
25 miljonów ludzi, czyli jedna czwarta ludność. 


„dw Hamburgu uruchomiono 
obecnie łodzie + taksówki, Za 
godzinę jazdy taką łodzią pła- 
ci się 4,50 mk, niem, 


jedwabie? 3 


Zlekka wygniataé rekoma w zim- 
nym rozczynie RADIONU. Następ- 
nie dobrze przepłókać w zimnej 


pierwszego przelotu morskie 
go dokonał dwadzieścia lat te- 
mu Bleriot. Przeleciał оп z 
Calais do Dover, 


wodzie, zmieniając ią dwukrotnie, * 


dodając po raz drugi do wody 
nieco octu, celem zachowania po- 
łysku oraz żywych і świeżych barw 
tkaniny. Po wypraniu należy zawi- 
nąć jedwabie w płótno i prasować 


„wynaleziona niedawno skła- 
dany wózek dziecięcy. Po zło- 
żenia robi on wrażenie małej. 
walizki, którą bez trudu w mi- 
nimalnym czasie można prze- 
kształcić na wózek, 


w stanie nieco wilgotnym. Jedynym . 


środkiem do prania jedwabiu iest 


RADION © 


ujak wielką jest wytrzymałość ludzka, świad- 
czy о łem fakt, iż pewna p małżeńska, slo- 
czywszy się podczas wycieczki w przepaść, uchwy- 
ciła Się podczas słaczania rosnącego na skałach 
krzaku 1 przetrwała tak pomiędzy niebem а zie- 
miq pelnych 36 godzin. 
* 

„Stany Zjednoczone posiadają obecnie 24 mil- 
jony, 494 tysiące 580 samochodów, czyli tysiąc 
razy więcej aniżeli Polska. Francja posiada miljon 
208 ране; Ал ја miljon 372 tysiące 109 samo- 
chodów, 


ją zaledwie na skromną wegetację interesów han- 
dlowych i przemysłowych. 


Szczegółowa analiza ceny danego przedmiotu 
skierowana jest przedewszystkiem ku zbadaniu 
dwu głównych czynników: kosztu surowca i robo- 
cizny, Do kosztów tych doliczyć należy: wydatki 
na administrację fabryczną (100% — 150% kosztu 
robocizny), na administrację centralną (10% kosztu 
poprzedniej pozycji), na odsetki od kapitału 
(12%), na zysk wytwórcy (10%), ceny sprzedaży), 
ma koszty transportu, na koszty i zyski hurtowni- 
ka, pół hurtownika i detalisty (75%). 


Zysk wytwórcy 


Odsetki 
ed kopitała 


Transport 


„znaleziony rodowód obecne 
go Papieża przynosi potwiere 
dzenie, iż rodzina jego nosiła 
przedtem miano „Rałus” і do- 
piero w drugiej połowie XIV 
wieku zmieniła nazwisko na 
„Бані“. 


* 
„do dnia IVl br. kursowało po Warszawie 
7881 samochodów. Z tego laksówek 2974, prywat- 
nych osobowych 2931, ciężarowych 1175, moto- 
cykli 637, autobusów 71, samochodów specjal- 
nych 56, 
* 


„jeden z amerykańskich właścicieli samochodu 
wpadł na oryginalny pomysł: oto wytresował wg- 
ża do pilnowania samochodu. Skoro ktoś obcy zbli- 
ży się do samochodu, wówezas wąż atakuje go 
1 wyciągając groźnie żądło, ostrzega śmiałka przed 
ew, wejściem. 


Jak obtanić ceny? Czy zwyżka lub zniżka kosztu 
robocizny znacznie się odbije na cenach? A może 
różnica w taryfach transportowych? 


Pozycje te w ogólnej skali nie odgrywają znacz- 
пеј roli — ważniejszem jest natomiast zreorgani- 
zowanie do gruntu metod produkcji i sprzedaży, 
skracając zbyt długi łańcuch wszelakiego pośred- 
пісіма, które tłumi normalny rozwój życia gospo- 
darczego i obniża dobrobyt ludzkości, 


Racjonalna organizacja, wspierana przez szybki 
rozwój techniki zaradzi jedynie złu. 


Koszty i zysk 
defalisty 


Koszty 1 zysk 
półkartownika 


Koszty і zysk 
hurtownika 
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Regywki umystowe 
ZADANIE 


C. Manstield 
I nagr. Falkirk Herald 1929 
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TURNIEJ SZACHOWY W KARLSBADZIE. 


Wielki turniej szachowy w Karlsbadzie zakoń- 
czył się zwycięstwem Niemcewicza, który z 21 moż- 
liwych punktów osiągnął 15 czyli przeszło 71%. 
Sukces Niemcewicza jest tem większy, że udało 
mu się wyprzedzić Capablankę. Oprócz Laskera 
i Bogolubowa nikt w turniejach powojennych nie 
mógł sią poszczycić takim rezultatem, Capblanca 
osiągnął 14'/ punktu i zdobył razem ze Spielman- 
nem drugą i trzecią пез Sąsiedztwo z Кш 
mistrzem świata jest dla Spielmanna wynikiem 
wielce honorowym, W każdym razie nikt w Eu- 
ropie w ostatnich paru lałach nie grał tak równo 
і z tak dobry wynikiem jak Capablanca. Czwartą 
nagrodą uzyskał Rubinstein (Polska), Wszyscy in- 
ni konkurenci (Bogolubow i Euwe) odpadli na 
dalszy plan. Szczegóły omówimy w jednym z na- 
stępnych N-rów, 


SZARADA 
ułożył inż, J, Modrzejewski z Lublina. 


Po pięknej, późnej wiośnie i deszczowej porze — 
Nastały dni upalne z lata wreszcie końcem: 
Uciekają mieszczuchy więc na wieś, nad morze, 


Albo w drugich gdzieś cieniu kryją się przed słoń- 


cem, 
Już trzecie i dziewiąte w polu, łąkach dzwonią — 
Złoto plony ogarnią nasze pierwsze — frzecie, 
Pod lasem wrzosowiska tchną już miodną wonią, 
Już lato trzecie—piąte — jesień wnet na świecie... 
Drugi wspak wkrótce w kniei gdzieś zabrzmi do- 
nośnię — 
Strzelcy zwierza wypłoszą z najdalszego kąta, 
À myśliwy przy starej zaczajony sośnie, 
Czekać będzie — czy dobra jego czwarta—piąta? 
W mieście nuda i pustka — został ten kto musi — 
Nikt nie szóste i ósme walk o miejsce w kinie, 
Zato w święta — w kolejkach podmiejskich się dusi 
Tłum, co chce godzin parę spędzić przy rodzinie... 
Całe! Lecz już niedługo ściągną znów do miasta — 
Ź letnisk ludzi zastępy na zimowe leże, 
Wtedy z ulgą odetchnie i wykrzyknie: bastal — 
Szósty — siódmy mieszkaniec—ucieszony szczerze. 


BILETY WIZYTOWE 


ułożył Stanisław Kamiński 


Z poniżej podanych biletów wizytowych odcy- 
frować zawód, 


SOTER - PROT BELINA - KRONKWOJSKI 


1\2, JAN HEMAR - CIETRYCKI 
KOP. REDEN 


Uwaga: Bilety wizytowa ułożone przez p. St. 
Kamińskiego nie są włączone da naszego konkur- 
зу rozwiązań, Za rozwiązanie ich przeznacząmy 
oddzielnie 1 książkę beletrystyczną da rozlosowa- 
nia. 


ułoży! płk. inż. Stan. Fil-ski, 
WICEK AR 


ROMAN OG 
T. R. OLSZA 
ZET. RAPCIA 


SRUL ASZ 
KAZIM. RONI 


A, Т, STARY 


RON, KOMIK 
2 powyższych liter ułożyć zawód tych osób. 


NAGRODY 


Za rozwiązanie szarady oraz biletów wizyto- 
wych z niniejszego N-ru przeznaczamy nagrody 
w postaci 5 książek beletrystycznych (do rozlosa- 
wania). Termin nadsyłania rozwiązań 18 września, 


ROZWIĄZANIE 
zadań, zamieszczonych w Nr. 29 tygodnika „7 DNI” 
1. LOGOGRYF. 
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2. BILETY WIZYTOWE. 


1) Kapelmistrz Opery, 
2) Karykaturzysła, 
NAGRODY 


Za rozwiązanie zadań z Мг, 29 w wyniku lo- 
sowania otrzymują nagrody рр, J, Kierepka, Trem- 
bowla, ul, Dmuchalcowa 62; Marja Klein, Biały- 
stok, ul, Mickiewicza 10; Stanisław Grudziński, 
Radom, ul, Słowackiego 9 m. 3; Krzysztof 
Hecht, podchorąży, Wilno, 6 р, p. leg, 3 kompa 
M. Weber, Wolanka. 


HARLEY- 


DAVIDSON 


trwetaść ko 


nia Ро 
tmopala 


Waszyntkim tym warunkom odpowiadają w tue 
pałności ostatnie modele motocykli HARLEY-DAVID- 


fr wyborze motocykla należy brać pod uwagę 
trukeji, wydajność elinika. wygodne 
siedzenie | wytworny wygląd przy umiarkowanej es- 
żenia tych zalej stanowi Idealny typ me 


БОМ na rok 1929, które są w użyciu ARMJI POL. 


SKIEJ. POLICA) PAŃSTWOWEJ і POCZTY. 


ADRES 
MARLEY.DAVIDSOW MOTOR Ca. MILWAUKEK U. 8. A 


GENERALNE 
PRZEOSTAWICIELSTWO 
NA POLSKĘ 


AUTO-SERVICE 


WARSZAWA 


NOWY ŚWIAT 9 TEL.I41-07;14157 
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CZEKAM NA 
Puder 


— Ojciec!!! Ten Pan prosi o inne portki, bo po- 
wiada, że łe na niego ża małe. 


W №. 


— Wie pani, że synek wcale nie jest podobny do 
pani męża, 

— Міс nie szkodzt, za mały jest, żeby іо zro- 
zumial. 


-prawie w żadnym wypadku nie 


O cyganach i ludeżercach 


Ма Węgrzech został przed paru tygodniami za- 
kończony proces bandy cygańskiej, oskarżonej 
о dokonanie szeregu zabójstw, Sensacją tego pro- 
сезц nie była atoli istota mordów, ile podejrze- 
nie, iż cyganie dopuszczali się zbrodni ludoter- 
stwa. Sensacja ta jednakże prysła z chwilą wy- 
dania opinji negatywnej przez grono wybitnych 
rzeczoznawców, 


Już niejednokrotnie cywilizacja miała do roz- 
wiązania ponurą zagadkę łudożerstwa, którą prze- 
ważnie nastręczali cyganie węgierscy. Jeszcze 
w roku 1894 opinię całego świata poruszył fakt 
wykrycia ponurego przestępstwa  antropofagji 
w łonie samych cyganów, jakiego dopuściła się 
banda znanego podówczas herszta Lejosza Fekete, 
I wówczas sąd uniewinnił zbrodniarza od zarzutu 
ludożerstwa, gdyż wiele szczegółów złożyło się na 
to, że Lajosz, wszystkich swoich zbrodni dopusz- 
czai się bez świadomości swego czynu, a z jakąś 
dziecinną wprost naiwnością i skazał go wraz 2 ca- 
łą bandą na kere więzienia jedynie tylko za doko- 
nane mordy i rabunki, 


znamienniejsze w Europie, 
straszliwych epidemij głodu, 
cyjny proces na Węgrzech, nie dowie: 


г, нА АН Е сс? т 


Któżby przypuszczał, żeby ш GEO czasach mogli jeszcze istnieć ludożercy, a co 
Wypadki podobne notowano w Rosji 
ну еле również przed kilkoma tygodniami sensa- 
lziono wszakie oskarżonym Суёапот, iżby byli 


pejczyk: NA plemię to jest pochodzenia indyj- 
skiego, skutek tego są oni obcem ciałem w na- 
szych krajach, Według stopnia ich kultury, moż- 
na ich zaliczyć do plemion dzikich, jak Papua 
sów, którzy stoją na tym samym szczeblu rozwoju. 

Charakterystyczną cechą cyganów, jest kwestja 
ich wędrówek, Tułaczka jest cyganom potrzebna, 
jako cel sam w sobie, Sprawa pracy i zarobków 
stoi tu na drugim planie. Kradzieży, cyganie nie 
uważają za czyn niemoralny lub przestępstwo; 
wskazuje па to okoliczność, że okradają nietylko 
ludność, ale wzajemnie siebie samych. Kobieta, 
ta przez narody kulturalne z najwyższą zazdrością 
strzeżona świętość, jest u cyganów własnością nie- 
mal bęz znaczenia; bez skrupułów rzuca cygan 
jedną kobietę dla drugiej, która mu się lepiej po- 
doba, I dziwnym wydawać się musi fakt, że cy- 
ganki, całkowicie pozbawione autorytetu w łonie 
swego plemienia, są jednak naogół przykładnie 
moralne! 

Cyganie, z natury odznaczający się charakte- 
rem popędliwym, żyją jednak na stopniu inteli- 


Sowieckiej, podczas 


ludożercami 


We wszystkich niemal wypadkach podobnego 
procesu, Sąd mobilizuje całe swe siły i wszystkie 
rozporządzalne środki, aby dociec prawdy, kryją- 
cej się w tem potwornem przestępstwie, kładąc 
szczególny naciski na orzeczenie biegłynh Í r2e- 
czoznawców, rekrutujących się zazwyczaj z najpo- 
ważniejszych przedstawicieli świata naukowego, a 
którzy specjalnie zajmują się zbadaniem psychiki 
podsądnych. 

Jeden z najwybitniejszych psychiatrów, dr. Ja- 
rosław Stuchritz, w swojem dziele naukowem 
o antropofagji powiada między innemi: 

— Na zainteresowanie psychjatry procesem ludo 
żerców składają się trzy przyczyny. Przedewszyst- 
kiem — zachowanie się oskarżonych zarówno 
przed sądem, jak i poza nim, które wymaga Ści- 
słej obserwacji, W wypadkach, w których brałem 
czynny udział, już sama obserwacja dała sensa- 
cyjny materjal, gdyż podsądni, podczas przewodu, 
zdawali sobie 
sprawy z powagi sytuacji і dowcipkowali, ѓагіо- 
wali, spierali się wzajemnie o byle drobiazg, Po- 


„włóre cel osiągany przez nich mordem, zupełnie 


nie wart był środków, bowiem zyski materjalne 
ich były znikome, I wreszcie mobowsnie się ich 
po dokonaniu jednej zbrodni jest również niezwy- 
kle znamienne, gdyż z całym spokojem natych- 
miast przystępują do omawiania następnych, 
Wszystko to razem dowodzi, że ma się do czy- 
nienia z istotami, których sposób myślenia i ustrój 
uczuciowy daleko odbiega od stanu normalnego. 
Dla dokładnego poznania i zrozumienia cyga- 
nów, należy przedewszystkiem sięgnąć do ich etno- 
logii. Cyganie, chociaż żyją wśród nas już setki 
lat, nie zdołali się zasymilować ze spasobem my- 
ślenia i systemem reagowania uczuciowego euro- 


бепсјі dziecka. Nie można bezprzecznie twierdzić, 
że w przestępstwach ich kryje się czynnik sady- 
styczny, natomiast pewnem jest, że okrucieństwo, 
w każdym przejawie, sprawia cyganom wprost 
dziecinną radość, Wystarczy poznać ich... bajki, 
pełna grozy i dreszczyków, Kwestję ludożerstwa 
cyganie w tych bajkach starannie omijają, nato- 
miast wychwalają mord i sceny rabunkowe, obmy- 
ślane z iście wschodnią fantazją. 

Cygan nie uznaje żadnej innej władzy, oprócz 
bata, i chętnie chełpi się tem, że został zbiczowa- 
ny. Tak samo chełpił się przez czas trwania prze- 
wodu sądowego, główny oskarżony tegorocznego 
procesu Filke, herszt bandy, tem, że będzie ska- 
zany na śmieri 

Antropofagja jest dla europejczyka czemś tak 
potwornem, że jej nigdy nie zdoła pojąć, Ludo- 
żerstwo bierze swój początek z dawnych praktyk 
teligijnych, Dzikie plemiona dotychczas jeszcze 
przynoszą swoim bogom ofiary z życia ludzkiego. 
Przypuszczenie, że może pobudka natury religijnej 
odgrywa w takich procesach bezpośrednią lub po- 
średnią rolę — nie sprawdziło się. Również przy- 
слупа natury ekonomicznej nie ma w takich wy- 
padkach żadnego znaczenia. Pozostaje zatem 
jedna domniemanie — psychopatolośja, 

Wa wszystkich procesach o ludożerstwa, zarów- 
na rzeczoznawcy, jak i sędziowie doszli do prze- 
konania, że mają do czynienia z bandą zbójów, 
bowiem oskarżeni z dziecinną wprost naiwnością 
chełpili się przed sądem swoimi czynami, Sło- 
wem, emocjonujący nastrój, jaki towarzyszy za- 
zwyczaj takim procesom, oczyszczany bywa całko- 
wicie z czynnika demonicznego, pozostawiając 
tylko kwestję zwykłego mordu. 

(m. s.). 
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Wieża reparacyjna nabyta przez elektrownię miasta 
Łodzi, zmontowana na podwoziu „Brockway” 


RE raj: 


"BB 


Mr. J. Holliv wynałazł blokowy przyrząd automa- 
łyczny do ratowania ludzi z płonących domów 


Ostatnie zainstalowano na ulicach Paryża wózki 
do zbierania śmieci, (Atlantic) 


„wyciągnął ku niemu swą olbrzymią, kościstą i szorstką prawicę, która byłaby go udu- 
siła, gdyby to leżała w jej mocy... 
(Znany artysta filmowy, Leszek Owron jako Dawidson z пош. „Ręka“ fot. i inse, Dorys.) 


TEODOR DREISER, 


R € 
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ESEN (Tłom. Dr. H. Bukowska). 


І 


Dawidson przypominał sobie doskonale: było 
to dwa lub trzy lata po ponurym epizodzie w gó- 
rach Monte - Orte — po demoralizującej, a jednak 
zasłużonej śmierci jego dawnego wspólnika j- to. 
warzysza przygód, Mersereau — gdy wypadek 

ewien, który można było przypisać” zemście 
jerseteau albo jego życiu pozagrobowemu 
w świecie duchów, zniszczył jego egzystencję. 

Długo pracował razem z Mersereau, spekulu- 
jąc na terenach kopalnianych albo eksploatując 
je, by nadać im większą wartość, Dopiero jednak 
po natralieniu na obfite pokłady w Klondyce 
Dawidson okazał się znacznie zręczniejszym 


i przenikliwszym we wszystkich sprawach han- 


dlóowych i finansowych, podczas gdy Mersereau 
stanął w miejscu i jakgdyby uchylał się od cudo- 
wnych sposobności, jakie mu się nadarzały. 
W chwili n. p, gdy Dawidson dokonywał pociąg- 
nięć, które zaznaczyły koniec tego okresu jego 
karjery, nie mógł on w żaden sposób przedstawić 
swego starego wspólnika kapitalistom, z którymi 
pertraktował, A mimo to Mersereau zażądał — 
no proszę! — przysługującego mu prawnie udzia- 
łu we wszystkich zyskach — we wszystkich! 

Dotyczyło to między inuemi owych zadziwia- 
jących terenów na Monte - Orte, które były po- 
wodem wszystkich późniejszych okropności, — 
Wszak ło on, Dawidson, a nie Morsereau, odkrył 
kopalnię i pierwszy słyszał o niej, on zorganizo- 
wał jej eksploatację razem ze starym Besmerem, 
swojem narzędziem i człowiekiem podstawionym, 
aż do chwili, gdy mógł ją objąć na własny rachu- 
nek, albo sprzedać osobie trzeciej. Wówczas to, 
opierając się na tem, że tak dawno byli wspólni- 
kami, Mersereau zażądał połowy, albo przy- 
najmniej jednej trzeciej części zysku — pod pozo. 
rem, że niegdyś stanęła między nimi umowa pracy 
na wspólny rachunek we wszystkich przedsię- 
biorstwach, 

Pomyślcie tylkol Ponadto Mersereau stawał 
się z dnia na dzień, z roku na tok corąz głupszym, 
coraz więcej zbytecznym i nieprzyjemnym. Do 
tego stopnia, że wkońcu zagroził- wyjawieniem 
podstępu, dzięki któremu on, Dawidson wszedł 
w posiadanie kopalni na przełęczy Śkyute, — 
zagroził wykluczeniem go z życia publicznego 
i finansowego, aresztowaniem i oddaniem pod 


sąd, mimo iż przy tej sposobności naraził by 
i siebie samego na te przyjemności, Pomyślcie 
tylko! ` 


Ale Dawidson wyrównał rachunki z tym pie- 
kielnikiem, Wyrównał je dokładnie, Tej samej 
nocy poszedł w ślad za nim aż do chaty starego 
Весшега na Monte - Orte, gdy Besmer był nieo- 
becny. Mersereau udawał się łam, by ukraść 
plan nowych pokładów, i rzeczywiście, przywła- 
szczył go sobie, Widzicie więc, że był to zwy- 
czajny złodziej W- chwili jednak, gdy wymykał 


się, czując się już zupełnie bezpiecznym, on, Da- 
widson wymierzył mu odłamkiem szyny celny 
cios tuż nad uchem, Wystarczyło... 

Mocny Boże!. Jakiż straszny łoskot wydała, 
pękając, kość skroniowa Mersereau! I ta krew na 
szyniel Mersereau nie umarł jednak natychmiast. 

Leżąc na ziemi, oparty na lewym łokciu, wy- 
ciągnął ku niemu swą olbrzymią, kościstą i szorst= 


ką prawicę — prawicę, którą, według własnych 
swych przechwałek, wyrządził tyle szkód przy 
rozmaitych sposobnościach — i utkwił w nim 


wzrok, jakgdyby chciał powiedzieć: 

— О, gdybym cię mógł palnąć choć raz, za- 
nim stąd odejdę! 

Wówczas to Dawidson ponownie podniósł 
swą szynę do góry. Był przejęty zgrozą, lecz za 
wszelką cenę chciał uratować swą skórę. Do- 
kończył swej „roboty”. Potem zawlókł ciało do 
starej rozpadliny za chatą, przykrył je gałęźmi, 
zasypał igliwiem sósnowem і kupą kamieni — 
przynajmniej sto pięćdziesiąt wielkich i małych. 
Sama taka robota może powalić najtęższego czło- 
wieka. A ten widokl W żaden jednak sposób 
nie można było go uniknąć, 

Uporawszy się z tem wszystkiem uciekł, dy- 
$ocąc z przerażenia, jak szakal, ścigany przez tę 
rękę, którą widział przy świetle księżyca, wycią- 
śniętą ku sobie drapieżnie — i przez to straszne 
spojrzenie, Na tem jednak skończyłoby się 
wszystko, gdyby ліе zaczął tak bardzo zastana- 
wiać się nad tą sprawą i jej potwornością. 

Nie, nic nie zdarzyło się narazie, Upłynął 
rok, i gdyby miało się stać cokolwiek, powinno 
było stać się właśnie wówczas, nieprawdaż? On, 
Dawidson, udał się najpierw do Nowego Yorku, 
potem do Chicago, aby załatwić kupno terenów 
na Monte - Orte. Potem, po upływie dwóch lat 
wrócił tu, nad Mississipi Zajął się plantacją 
trzciny cukrowej, która niegdyś była jego wła- 
snością, a którą udało mu się znów odkupić. 

Ale ten trup! Ta ręka, wzniesiona w świetle 
Księżyca, ta ręka, która byłaby go udusiła, gdyby 
tylka leżało to w jej mocy. Те oczyl... 


IL 

„„Naprzykład, ten pierwszy rok po jego po- 
wrocie do Gatchard, nad Mississipi, skąd оп 
i Mersereau wyruszyli kiedyś razem w świat, Do- 
prowadziwszy do porządku swą posiadłość, udał 
się do zupełnie zaniedbanego majątku — swego 
wuja, ze starym domem, przez którego spadzisty 
dach przeciekała мода. Tam właśnie, w jednej 
2 sypialń na pierwszem piętrze, spotkał się poraz 
pierwszy z „ręką”. 

Tak, ujrzał ją po raz pierwszy, zaryso- 
wującą się w sposób niesłychany, nieprawdopodo- 
bny. Tylko, któżby chciał uwierzyć, że była ` 
ręka Mersereau. Inni widzieli w tem zjawisz 4 
jedynie przypadek, kaprys wody deszczowej, któ- 

(Ciąg dalszy na str. 20-е]) 
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Ruch kołowy w Япо 


Ilość wypadków automobilowych wzrasta we 
wszystkich z krajach z zastraszającą szybkością. 
W samych tylko Stanach Zjednoczonych zginęło 
w ubiegłym roku około 28.000 osób °) wskutek wy- 
padków automobilowych, co stanowi więcej, nik 
30% ogółu nieszczęśliwych wypadków, zanotowa- 
nych w tym okresie. Powyższa liczba wypadków 
antomobilowych za 1928 rok jest wyższa 
o 3,1% od tej samej liczby za 1927 rok, 
a o 30% wyższa w stosunku do 1921 roku. 
Na podstawie specjalnych sprawozdań š re- 
jestracji obliczyło Biuro Statystyczne Gene- 
ral Motors, że największa liczba wypadków 
samochodowych zdarzyła się w Stanach 
Zjednoczonych w okręgach farmerskich i że 
ilość wypadków wzmaga się specjalnie 
w porze jesiennej, począwszy od wrześni 


Rząd angielski już dawno mianował s| 
cjalną komisję, która miała na celu gruntów= 
no przestudjowanie problemu regulacji ruchu 
kołowego na drogach publicznych. Komisja 
te ogłosiła właśnie niedawno raport, w któ- 
rem znajdują się bardzo ciekawe zalecenia 
co do sposobu regulowania i kontroli tego 
ruchu, które w wielu wypadkach mogą stać 
się wzorem dla innych państw, 


Komisja uważa przedewszystkiem, że 
należy zasady regulacji ruchu ująć w formę 
prawna i to jak najprędzej. Pierwszym 

może najważniejszem zaleceniem komisji 
jest żądanie, aby Minister Transportu miał 
prawo, w razie wypadku samochodowego, 
zarządzić śledztwo w celu wyjaśnienia przy- 
czyny wypadku z tem zatrzeżeniem, że 
Śledztwo takie jest obowiązkowe, gdy wy- 
рекон: uległ samochód użyteczności pu- 
licznej. Podobna uprawnienie Ministra 
jest konieczne szczególnie wtedy, gdy kata- 
strofie uległ samochód bedący prywatną 
własnością, 


Ciekawem jest, że komisja opowiedziała 
się za ograniczeniem szybkości jazdy na 
drogach. Dopuszczalna szybkość nie po- 


*| Dano Biura Statystycznego General 
Motors, (al 


winną przekraczać 35 mil (około 65 klm.] na go- 
dzinę. Wynosi to mniej więcej tyle, co przecięt- 
nia osiąga dziś samochód, Większość kursujących 
samochodów nie osiąga w Anglji i w Stanach 
Zjednoczonych — jak to wykazały badania Biura 
Statystycznego General Motors — większej szyb- 
kości, niż zalecana powyżej. Może tylko niektóre 
autobusy długodystansowe przebywają więcej niż 
35 mil na godzinę, i te będą musiały ograniczyć 
szybkość swej jazdy, gdyż komisja kładzie szcze- 
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gólny nacisk, aby prawnie przepisana szybkość 
była ściśle przestrzegana. 

Nastepne zalecenia Komisji zasługujące па uwa- 
ge dotyczą bardzo draźliwej dla wiekszości auto. 
mobilistów sprawy, a mianowicię t, zw. „niebez. 
piecznego kierowania wozem”, Kary przewidzia- 
ne są bardzo wysokie. Przy pierwszem złama- 
niu przepisów kary dochodzą do 50 funtów szter- 
lingów, a przy następnych — do 100 funtów ster- 
lingów 2 tem, że władze mają prawo nawet uwię- 

zić kierowcę. 


Przy następnem złamaniu przepisów 
oprócz kar powyższych, władze  odbie- 
rają kierowcom prawo jazdy na okres nie 
krótszy od 6 miesięcy. W razie, gdy stwier- 
dzenie „niebezpiecznego kierowania” jest 
bezsporne, niema wówczas żadnych wątpli- 
wości co do stosowania odpowiednich kar. 
Najtrudniejszym jednak problemem jest wy- 
danie sprawiedliwego sądu o stopniu winy 
kierowcy. Angielska prasa autamobilowa 
podnosi, że jednostronna Kwalilikacja ze 
strony policji jest niewystarczająca wobec 
tak surowych kar przewidzianych za prze- 
winienia i wobec tego domaga się, aby kie- 
rowca mógł odwołać się do sądu w razie, 
gdyby się czuł pokrzywdzony decyzją po- 
icii. 


Komisja regulacji ruchu ulicznego zaleca 
dalej, aby kandydat na kierowcę przedsta- 
wit uprzednio świadectwo zdrowia, przyczęm 
proponuje ona wysokie kary w razie gdyby 
okazało się w przyszłości, iż świadectwo 
powyższe ше było wiarogodne. W stosunku 
do tego zalecenia komisji, prasa wysuwa 
również pewne zastrzeżenia, twierdząc, że 
w momencie wydania prawa jazdy kandydat 
mógł być zupełnie zdrowy, a dopiero potem 
zdrowie jego zostało nadszarpnięte, często 
wskutek właśnie kierowania samochodem, 


LATA 


Pełną natomiast oprobatę opinii publicz- 
nej zyskało zalecenie komisji, aby władze 
wydawały specjalne prawa jazdy dla kie- 
rowców aut ciężarowych nośności ponad 
2 i pół tonny dla tych, którzy prowadzić bę- 
dą samochody użyteczności publicznej t, j, 
między innemi i autobusy, Tylko specjal 
I nia wykwalifikowani kierowcy mogą otrzy- 
mać ten ostatni rodzaj prawa jazdy, 
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ra przeciekła przez dach. A przecież ręka uka- 
zała się na suficie pokoju — była to prawda tak 
oczywista, jak to, że świat istnieje, — po silnej 
burzy, połączonej z ulewnym deszczem, równają- 
cej się niemał cyklonowi, gdy woda zdawała się 
przenikać przez najmniejsze szpary starego dachu. 

Nocy tej, gdy wszedł do sypialni z małą oli- 
wną lampką w ręku i ułożył się już do snu w cięż- 
kiem, szerokiem, wiigotnem łóżku, rozmyśłając, 
jak to ustawicznie teraz czynił, o Monte-Orte 
i о Mersereau — rozpętała się burza. Słuchając 
skomlenią wiatru na dworze, usłyszał najpierw 
tarcie gałęzi — tak, była to niewątpliwie gałą— 
o mur, Rzekłbyś, — byłby przysiągł na to 
w swem  podnieceniu gorączkowem, — że ktoś 
gryzmoli akt oskarżenia piórem wyśzczerbionem 
i zupełnie zardzewiałem. 


Gdy burza wzmogła się, podszedł do okna, 
pod wpływem podniecenia i wzgardy dla samego 
siebie. W tej samej chwili piorun strzaskał 
drzewo, tuż pod oknem sypialni, o kilka kroków 
od niego — zupełnie tak, jakby ktoś, albo coś 
chciało go uderzyć — (Mersereau?!) — jak gdyby 
umyślnie zwabiono go do okna owem drapaniem. 
Boże! rzucił się natychmiast do ucieczki, czując, 
За wszystko to jest właśnie skierowane przeciw 
niemu, 

Ale to піс jeszcze w porównaniu 2 tą ręką 
namalowaną na suficie przez przeciekającą wodę. 
Była tuż nad nim, gdy się obudził, naszkicowana 
na wilgotnem wapnie sufitu. Po wyschnięciu 
przybrała odcień blado-niebieski, Była tam wiel- 
ka otwarta ręka, zupełnie podobna do tej, którą 

odniósł Mersereau owej nócy, — potworną, gru- 
а, o palcach sztywnych, gotowych do chwytu, 
1, uwierzcie, jeżeli chcecie, koło niej majaczyło 
coś, jakby pióro — stare pióro o długiej obsadce, 
zapewne narzędzie tego drapania, które Dawid- 
son słyszał poprzednio, 

-- Huldo! — zagadnął starą murzynkę, która 
weszła, by przynieść mu świeżej wody i otworzyć 
okiennice — do czego jest podobna ta plama, tam 
na górze, na suficie, w miejscu, gdzie przeciekła 
wodą deszczowa? 
ię upewnić co do istoty tej plamy, 
L, przekonać się, że nie była ona wy- 
pouurym 


tworem jego wyobraźni, podaieconej 
wyglądem domu. 

— Coś mi się widzi, — rzekła Hulda, zatrzy- 
mując się, aby spojrzeć w górę, że chyba wy- 
#айа to jak duża ręka, massa Dawidson. A może 
jak duża pięść? Musiała się tam na dachu otwo- 
rzyć w nocy nową szczelina. Ten stary dom już 


długo nie wytrzyma, chyba że się go gruntownie 
naprawi, Tak, massa, to napewno nowa dziura 
na dachu, która zrobiła się tej nocy, Widzę ją 
poraz pierwszy... 

Gdy zaś dziwiąc się gwałtowności minionej 
burzy, zapytał jej: 

— Huldo, czy często w waszych stronach by- 
wają takie huragany? — odpowiedziała: 

— Mój Bože! Już więcej jak trzy lata nie 
szalało tak, massa Dawidson! 

Czy nie było dziwne, że wszystko to zdarzyło 
się właśnie wtedy, gdy on tu nocował? I już od 
trzęch lat nie pamiętano tu podobnej burzy! 

Huida rozglądała się bezczynnie, zawsze go- 
towa do zabicia czasu, gdy nadarzała się ku temu 
sposobność, podczas gdy on odwrócił się ze zło- 
ścią, Być dręczonym przez takie myśli! Zawsze 
przypominać sobie sprawę z Monte - Orte, Dla- 
częgo nie mógł zapomnieć? Czy nie była to 
w zupełności wina Mersereau? Nigdy nie byłby 
zabił tego człowieka, gdyby nie był do tego zmu- 
szony. 

А być prześladowanym w ten sposób, z kre- 
towisk robić góry (przynajmniej tak wówczas my- 
аі), Musiało to mieć źródło w jego chorobliwej 
wyobraźni, A jednak, jakąż okropną grożbę za- 
wierało spojrzenie Mersereau! Spojrzenie to mu- 
siało snać coś oznaczać, Było zbyt straszne, by 
nie miało ukrywać czegoś złowrogiego. 

Mimo wszelkich wysiłków Dawidsona, by nie 
myśleć o tem, nie udało mu się tego uniknąć, 
Mersereau, być może, nie posiadał władzy szko- 
dzenia mu w przyszłości, przynajmniej na tym 
świecie, Czy jednak było to niewątpliwą prawdą? 
Czy pojawienie się owej ręki wskazywało na to, 
że rzecz ma się inaczej? Merserau nie żył. Wia- 
domo, Jego trup, jego szkielet, leżał pod kupą 
kamieni i odłamków skał, wśród których były tak 
wielkie, jak ceberr Poco się tem zajmować, 
zwłaszcza po upływie dwóch lat А jednak... 

Ta ręka na suficiel.. 


ш, 


Grudzień, 1905. 


À potem, jeszcze jedno, Spotkanie się z Prin- 
glem w Gatchard, w tym samym okresie, w tym- 
samym tygodniu. To znów było winą siostry 
Dawidsona. Zaprosiła ona pewnego wieczora o- 
boje Priagłów, aby go z nimi zapoznać, nie uprze- 
dziwszy go w. że są to spirytyści i że zaczną 
zaraz mówić o spirytyzmie, 

„Jasnowidżenie”, Tak nazwał Pringle władzę 


NAJLEPSZA 
KRAJOWA 


cerę. 


KĄPIEL MYDŁEM (tin 
JODŁOWEM 


ODŚWIEŻA 
WZMACNIA NERWY 


L: 5.STEMPNIEWICZ-POZNAŃ 


Aspirin 
niezbędne również podczas lata 


~ jako Środek uśmierzajacy bóle. 
Do nabycia w aptekach e 


Czyta 


„Teatr i Życie Wytworne” 


widzenia, tego, czego oczy materjalne nie mogą 
dostrzedz. A „jasnosłyszeniem” nazywał on moż- 
ność słyszenia tego, czego uszy materjalne dosły- 
szeć nie mogą. A poza tem materjalizacje i zja- 
wy i stoliki mówiące i wszystko inne. Stoliki mó- 
wiące, to przeklęte tak, tak — tak, które mu od 
tej_pory bezustannie brzmiało w uszachi 

Ale była w tem równięż wina Pringla, Prin- 
gle za wszelką cenę chciał mówić, On, Dawid- 
son nie byłby wcale słuchał, ale nie wiadomo jak, 
dał się oczarować opowiadaniem Pringle o tem, 
со ten słyszał i widział w ciągu swego życia, Że 
na dnię całej tej nowej historji tkwił Mersereau, 
było więcej niż pewne. 

Jakkolwiek było, żałował bardzo, że słuchał 
tych bredni. Pringle bowiem miał dosyć czasu, 
by nabić mu głowę tymi strasznymi faktami czy 
ideami, które go ad tego czasu tak bardzo drę- 
czyły. Wszystkiemi okropnościami na temat pi- 
jaków, degeneratów, ludzi słabych, za którymi 
włóczą się majczęściej złe i szkodliwe duchy, po- 
sługując się nimi i każąc im wykonywać na ziemi 
swoje własne pragnienia i zamiary. Co za ohyda! 

Czyż nie było to okropne? Pringle, — to ro- 
ste, gąbczaste chłopisko, nieruchawy jak stojąca 
woda pozbawiona źródła, powtarzał z naciskiem, 
że widział, widział na własne oczy, chmary tych 
duchów, otaczających pijaków, zwyrodniałych, 
i inne istoty tego pokroju, w tramwajach, w pocią- 
gach, w. zakazanych uliczkach, ро nocy. Mówił, 
Зе raz widział jednego z tych złych duchów, — 
jednego tylko, pomyślciel — istotę ciemną, wrogą, 
о czerwonych oczach, która przyczepiła się do le- 
wego łokcia pewnego człowieka, — i ја? go nie 
opuściła aż do chwili, w której człowiek ów 
w_końcu zabity żostał w bójce. 

Pringle utrzymywał, że duchy te mogą wystę- 
pować pod najrozmaitszemi postaciami, Były to 
małe, ciemne chmury nieregularne, mające tu 
i ówdzie na sobie czerwone albo zielone plamy, 
które były ich oczami. Zmieniały one kształt, 
s się albo zaokrąślały, a czasami nawet 
przypominały koty lub psy nieforemne. Posia- 
dały władzę przybierania dowolnego kształtu, na- 
wet ludzkiego. 

Innym razem, oświadczył Pringle, widział o- 
kolo pięćdziesięciu takich tworów koło pijaka, 
który zataczał się na ulicy. Usiłowały zepchnąć 
go do eta szynku, aby doznać na помо 
w jakiś nieokreślony sposób tego uczucia upoje- 
nia, którem same, będąc duszami pijaków, rozko- 
szowały się niegdyś na ziemi, 

fd. с. n.) 


od roku 1712 
w całym świecie 
<hlubnie znana 
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Tłumy — sluchaja 
przemówienia Mi- 
nistra  Kwiatkow- 
skiego przez gi 

gantolon 
MABCONIEGO 


MÓWCA STOI NA TRYBUNIE PRZE- 
MAWIA DO TŁUMU, CHOĆBY ZŁO- 
ŻONEGO ZE STU TYSIĘCY OSÓB. 
WSZYSCY GO WIDZĄ, WSZYSCY. GO 
SŁYSZĄ — WSZYSCY, DZIĘKI GI- 
GANTOFONOWI 
MARCONIEGO. 


Działacz społeczny lub polityczny 
na zebraniu publicznem, czy kaznodzieja 
w świątyni przed tłumem wiernych, czy 
wódz na placu przed szeregami żołnie- 
rzy — wszyscy jednakowo pragną, by 
każde słowo ich przemówienia doszło do 
słuchaczy. Czasy się zmieniły. Dawniej, 
gdy mówca mógł się poszczycić tysiącem 
chętnych słuchaczy, wystarczyło, by mając przed sobą stosunkowo 
tak nieliczne audytorjum, był obdarzony silnym organem głoso- 
wym. Dziś jednak jest inaczej: na wiecach przedwyborczych, czy 
na wielkich uroczystościach narodowych lub wojskowych, na od- 
pustach lub pielgrzymkach, na igrzyskach sportowych lub na 


rą 


konkursach światowych gromadzą się nieraz stu- 
tysięczne tłumy ludzi, pragnących wziąć udział 
w uroczysfości i doznać jak najwięcej wrażeń. 
Praca nad zbudowaniem odpowiedniego apara- 
łu, któryby mógł przenosić głos ludzki bezpośrednio do uszu se- 
tek tysięcy osób, nie przeszkadzając jednocześnie przemawiające- 
mu i nie zakrywając osoby jego przed widzami, od wielu dziesiąt- 
ków lat zaprzątała umysły wynalazców. 


Zastosowanie mikrofonu w połączeniu ze wzmacniaczem, 
opartym na systemie lamp katodowych umożliwiło wreszcie 
wzmocnienie zwykłego głosu ludzkiego о wiele tysięcy razy, co 
orzy połączeniu z odpowiednio skonstruowanemi tubami dało 
w wyniku ełekt słyszenia na odległość przeszło kilometra. 


Przy zastosowaniu kilku tub, objąć można głosem krąg, w 
którym pomieścić się może przeszło sto tysięcy osób. Zastosowa- 
nie tych urządzeń spotykamy niejednokrotnie podczas różnych 
uroczystości i na imprezach sportowych. Widzimy więc giganto- 
tony podczas uroczystości religijnych na otwartem powietrżu, na 
wystawach, podczas obchodów narodowych, na rewjach wojsko- 
wych, w ogrodach publicznych (Dolina Szwajcarska i Luna Park 
w Warszawie) na konkursach hippicznych, na zawodach sporto- 
wych tt. d. 


Gigantofony te budowane są w Polsce przez: 


Polskie Żakłady Marconi 8. G. 


Zarząd i fabryka: Warszawa, Narbutta 29. 


Sklepy: Warszawa, Marszałkowska 142, 
Łódź, Piotrkowska 84, 
Katowice, Dworcowa 16. 
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Historyczne 


idjotysmy 


Narówni z klasycznemi aforyzmami wypowiada- 
nemi niegdyś przez mędrców, istnieją również kla- 
syczna głupstwa, które z czasem nabrały wartości 
historycznych. Pochodzą one bądź od ludzi, któ- 
rych sposób myślenia stał w rażącej sprzeczności 
zę zdrowym rozsądkiem, bądź też były wypowia- 
dano przez ludzi mądrych, w danej chwili roztrze- 
panych myślowo. W pierwszym wypadku posługi- 
wali się niemi patentowani głupcy, którzy wy- 
powiadali się z przeświadczeniem o głębokości 
swych uwag, w drugim zaś myśliciele tak pogrą- 
żeni w swych pracach naukowych lub 
dociekaniach filozoficznych, że głupstwa 
mówiono przez nich wymykały się im 
z ust bez żadnego głębszego zastanowie- 
nia. Służyty one zawsze jako bogaty 
repertuar anegdot, a u niektórych паго- 
dów, jak np. u japończyków i irlandczy- 
ków stanowią GEGEĆ En GARE 
rodzaju osobliwości, pieczołowicie prze- 
chowywane w pamięci potomnych. 

„Doszła mnie pogłoska, że zwycięży- 
łeń w bitwie, w której, niestety, sam zgi- 
nąłeś, Odpisz mi natychmiast, czy to 
jest prawda, Śmierć twoja byłaby dla 
mnie zbyt bolesną” — pisał książę Pala- 
tyn do hrabiego Sommy. Jego roztrze- 
panie było sławne í dało obfity materjal 
do anegdot, chętnie powtarzanych przez 
rycerstwo niemieckie. Pewnego razu 
spacerował książę Palatynatu po swoim 
ośrodzie, przyczem w spacerze przeszka- 
dzała mu wielka, leżąca kupa piasku. 
Kazał ją natychmiast usunąć. Kiedy dwo- 
rzanie oświadczyli mu, że narazie brak 
jest ludzi z furami do wywiezienia pia- 
sku, książę zawołał porywczo: „Wykop- 
cie dół í wsypcie b niego piasek!" 
„A, co zrobić Wasza książęca Mość z zie 
mia, którą wydobędzie się z dołu”. „Do 
diabła! Trzeba wykopać tak głęboki dół, 
żeby do niego wlazła ziemia i piasek". 

Jeden z ówczesnych panujących ksią- 
żat również odznaczał się wielkiem roz- 
targnieniem, Widząc pewnego razu listo 
nosza uginającego się ze zmęczenia pod 
brzemieniem przesyłek, powiedział: „Jak 
żeściy nierozumni, czyż nie możecie te- 
go wszystkiego wysłać pocztą?” Innym 
razem kupił kruka., Kiedy go się spyta- 
по o przyczynę odpowiedział: „Choę się 
naccznio przekonać, czy faktycznie bę- 
dzio on żył trzysta lat, jak о tem opo- 
wiadają'”. 

Podobnie bezmyślnemi odpowiedziami 
słynął hrabie Roussy. Polecił on kie- 
dyś swemu kucharzowi zarżnąć barana 
ne. kolację. „Szkoda jest tego mięsa — 
zauważył kucharz, Jest tak gorąco, że 
popsuja się do drugiego dnia, ponieważ 
Wasza Wysokość zje dzisiaj tylko 
jego połowę”. „Dobrze, dobrze, zarż- 


nij więc na kolację tylko połowę. 

Ten sam hrabia podczas swojej podróży 
po Нізграпјі zirytował się na dwa osły, zaprzęg- 
mięta do jego powozu, która wciąż biły się głowa- 
mi. „Zabijcie jednego z nich, a wtedy drugi tak 
519 przestraszy, że do końca podróży da wreszcie 
spokój swojemu towarzyszowi” Głupia ta odpo- 
wiedź ma wiele wspólnego z wypadkiem, który 
zdarzył się tureckiemu Hodży Nasreddinowi. Po- 
siadał on do spółki z bratem dom; wspólna jednak 
gospodarka nastręczała tak wiele kłopotu, że 
wreśzcie poprosił swych przyjaciół o odkupienie 
swej własności. „Co wówczas będziesz robił z pie- 
niędzmi? — spytano go'. „Kupię ad brata połowę 
jego domu i raz nareszcie będę miał spokój”. Wie- 
ło jeszcze innych kawałów przypisują Nasreddi- 
nowi, Ich sława przewyższała jednak, jego mą- 


drość i na wspomnienie jego nazwiska wszyscy 


Miljony dziennie używają 


hlorodon 


Pastę do zębów 
Wodę do ust 
Szczotki do zębów 


odrazu wybuchali śmiechem, Nawet śmierć Nas- 
reddina nie położyła tamy tej wesołości, Krewni, 
odwiedzający jego grób, miast mieć poważny 
i smutny wyraz twarzy, pokładali się na cmentarzu 
za śmiechu. Zasłynął on najwięcej z następującego 
wypadku: obudziwszy się w nocy, wziął swój 
własny, wiszący płaszcz, za skradającego się zło- 
dzieja i strzelił da niego. Na drugi dzień zoba- 
czywszy w płaszczu przestrzelinę powiedział: „Jak 
to dobrze, ża go nie miałem na sobie, Już bym 
dzisiaj nie żył”. Innym znów razem widząc z ok- 
na przechodzącą na dole żonę, zawołał na nią, 
Zadziwiwszy się siłą swych płuc, szybko zbiegł na 
ai by się przekonać jak daleko rozchodzi się jego 
śłas, 

Również ludzie o wielkich umysłach, wskutek 
swego roztarśnienia, popełniali nieraz najrozmait- 
szo niedorzeczności, Szczególnie znany był z te- 
бо Newton, Napisał on kiedyś do swego 
przyjaciela list z zapytaniem, czy przy- 
padkiem ше znalazł u siebie, pozostawio- 
nego przezeń złotego zegarka, W przy- 
pisku do tegoż listu pisze on dalej” że 
zegarek znalazł u siebie, w szufladzie 
komody, i dlatego niepotrzeba go więcej 
szukać. Roztrzepanym był także słynny 
filozof niemiecki Kant. Pewna dama, 
rozmawiając z nim, narzekała, że niema 
dzieci. „To pewnie jest choroba d: 
dziczna — odpowiedział Kant. Pani 
matka, zapewne również nie posiadała 
dzieci?" 


Rozrzewniającem, a jednocześnie bez- 
myślnem było powiedzenie słynnego ma- 
tamatyka Śturma, który po długoletniej 
pracy stworzył ciekawą i nową teorję, 
nazwaną od jego nazwiska „ќеогја Stur- 
ma”, Podczas jednego ze swych wykła- 
dów na uniwersytecie, zwrócił się on do 
studentów z  następującemi słowami: 
„Przystąpimy teraz do rozpatrzenia pew- 
nej, matematycznej teorji Mam  zasz- 
czyt nosić takie samo nazwisko jak 
i ова“, 


Przysłowiowem było  roztrzepanie 
Moammsesa. Razu jednego polecił służą- 
cej napalić w piecu, w salonie. Ро chwili 
jednak dodał: „Ale prawda! Zapomnia- 
łem powiedzieć na ile osób", Już jako 
słudent, wywołał prawdziwy huragan 
śmiechu zapytaniem, czy słynny podróż- 
nik Cook Gz podczas pierwszej ze 
swoich trzech wypraw odkrywczych, 


A jednak wyżej wymienione 
powiedzenia zakasowało zdanie wyrze- 
czone przez jakiegoś anonimowego gra- 
barza, który po bitwie chował żołnierzy 
do wspólnej mogiły, Jeden z asystuja- 
cych przy tej сегешопјі oficerów, zwró- 
cił uwagą na żołnierza, dającego jeszcze 
słabe oznaki życia. Na to (RSE odpo- 
wiedział: „Widzi Pan, o ile Pan zacz- 
nie się pytać każdego z nich czy już u- 
marl, to napewno Żaden się nie będzie 
chcial do tego przyznać, A co wtedy?” 


(2). 


TAJEMNICA POROSTU WŁOSÓW 
ZBADANA NAUKOWO 


Około 100.000 włosów znajduje się na 
skórze głowy. Według prawa natury win- 
ny one rosnąć aż do końca naszego życia 
codziennie, co godzina z roku na rok. Ol- 
brzymiej energji potrzeba, ażeby ten dziw 
natury mógł się odbywać. 


Włosy, ta najwspanialsza ozdoba głowy 
ludzkiej, są wystawione na wiele niebez- 
pieczeństw, które polegają na tem, iż skó- 
ra. głowy jest zbyt skomplikowanym orga- 
nem, ażeby mogła być odpowiednio pielę- 
śnowana przy pomocy środków kosme- 
tycznych, będących ogólnie w użyciu. 

Czasami mamy do czynienia ze zbyt sil- 
nym tłuszczeniem się skóry (łupież), cza- 
sami znów można zaobserwować zbyt silne 
wydzielanie się tłuszczu (powiększenie gru- 
czołów łojowych). Należy też uwzględnić 
tę okoliczność, że na włosach osiada wiele 
kurzu. Wszystko to razem tworzy na skó- 
rze głowy warstwę, którą łatwo zdrapać 
można. Następuje pewien rodzaj podraż- 


nienia, z czem zawsze jest związany stan 
zapalny, co bezwzględnie pociąga za sobą 
zanik porostu włosów, Stosowanie w tych 
wypadkach środków takich, jak perfumo- 
wany spirytus, gruntowne mycie głowy 
przy pomocy mydeł i t, p. jest poprostu 
przestępstwem w stosunku do naszych wło 
sów. Że w tym kierunku bardzo wiele się 
grzeszy, nie trzeba specjalnie dowodzić, za 
dowód mogą służyć całe rzesze ludzi, 
zmartwionych wypadaniem włosów, wzgl. 
ludzi, którym włosy już powypadały. 

Po sprawdzeniu przez profesorów uni- 
wersytetu interesujących doświadczeń, wy 
konywanych w dziedzinie porostu i kosme- 
tyki włosów, zostało stwierdzonem z całą 
pewnością, że stosowanie ,„Silvikrin-kuracji 
włosów w komplecie" w bardzo krótkim 
czasie powstrzymuje wypadanie włosów, 
a nawet już wyłysiałe miejsca, pod wpły- 
wem tej kuracji, z powrotem pokrywają 
się włosem. 

Taksamo lekarze stwierdzili, a praktyka 
wielokrotnie potwierdziła fakt, że mycie 
głowy przy pomocy „Silvikrin Shampoonu" 
i codzienne pielęgnowanie włosów -„Silvi- 


krin - Fluidem" zapewnia zachowanie ta- 
kowych aż do późnej starości. 

Panów lekarzy, którzy „Silvikrinu” do- 
tąd jeszcze nie wypróbowali, prosimy, aże- 
by zażądali od nas bezpłatnie naszych pre- 
paratów, 

Głównym dążeniem szanownego czytel- 
nika jest oczywiście usunięcie łupieżu, wy- 
padania włosów i nadmiernego wydziela- 
nia się tłuszczu, a także odzyskanie utra- 
conego już uwłosienia. Jest bezwarunko- 
wo koniecznem, abyście przedewszystkiem, 
szczegółowo zostali poinformowani o. pro- 
biemacie porostu włosów. Przesyłamy za- 
tem na żądanie zupełnie bezpłatnie i fran- 
ko: 1) książeczkę „Wypadanie i regene- 
racja włosów”, 2) Najnowsze wiadomości 
z Polski — tak samo z kół lekarskich o o- 
siągniętych dodatnich wyn.kach stosowania 
„Silvikrinu*”, 3) Plankuracji „Silyikrino- 
wej”, zredagowany przez profesora Dr. 
med, Lipliawskiego, 4) Próbkę „Silvikrin- 
Shampoonu”. 

W tym celu prosimy o nadesłanie do- 
kładnego adresu do Silvikrin Vertrieb, 
Gdańsk, 832, Bóttchergasse 23/27. 
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KALENDARZYK 
TEATR „ŚŚ. 


П 

WIELKI 10 х 
dn. 6 Halka BARYCZ ; 
dn, 7 Hrabina, 13 Р Eugenji. 
dn, 8 Halka. 14 5 Podwytsz. Krz. św. 

NARODOWY KALENDARZYK 
Codziennie: ASTRONOMICZNY 
Wiosna Narodów (w Słońsa Księżyc 

cichym zakątku). Са 188 1126 202 
Ут LETNI ir 186 
Codziennie: 1 14 
Proces My Dugan. pęd PIP. 

POLSKI 56 17.58 H 
Codziennie; 5л 11% 1717 ай 
Artyici sy KALENDA! 

MAŁY WSTORYCZNY 
Codziennie: 


Para nie para, 
QUI - PRO - QUO 
Gabinet figur wo(j|sko 


wych, 
MORSKIE OKO 


Sohieakiegn 


рай Wiedniem. 


- far w PRZEDEDNIU 
„Zabawki dla War- OTWARCIA WYSTAWY 
szawki”, OGRODNICZEJ NA PWK. 


Dzia 3 


троја w ra- 


RADJO OGRÓD PHI- 
LIPSA (Mazowiecka 9) 


Codziennie oprócz po- 


niedziałków kuncert — a 
dancing od godz, 5 jemy wystawa gromadziła 
22-а). moe ciekawych ekspona 


SZYBKOŚĆ — 
WYGODĘ — 
BEZPIECZEŃSTWO 
SAMOLOT 


zapewnia 
pasażerowie — poczła — towary. 
Bydgoszcz — Kraków — Katowice—Lwów 
Poznań — Warszawa — Gdańsk — Brno 
Wiedeń. 


KOLONSKA 
o MOCNYM 
iSUBTELNYM ZAPACHU 


„CHYPRE 
|s“ de MURY v 


G ARAŻ Ima | 


WYNAJEM 
TEL. 170-97 1 26-19 SAMOCHODÓW 


| WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT U 
| #4 А, “ 8, 


RSA 


-Kometyko wyi wył cj Panis, 


NASZEGO 
CZYTELNI KA 


ARINO 


трала о о 
и ет otrsdai- 
Абы jest przedmiaiem 
ogólnego zainteresowania 


TRZYMAJ SIĘ PROSTO! 


ти тїїнїн przemysł — Casino; „Wschód słoń” 
radia sa FWE ca z Janet Gaynor. 
Colosseum: — ,9.25", 
(Przygoda jednej nocy). 
Quo Vadis: „Zagłada 
Rosji”. 
Światowid: „Zagłada 
Rosj 


Pan: Djablica z Try- 

polisu”, 

ilharmonja: „Czarna 

TE i „Wiosenna pa- 

rada. 
Capitol: 

Trypolisu“. 


| 
„SASZA" | 


телап, Jekki. praktyczny w nosze: 


Kwiatkowski na sze 


LEKOATLECI JUBILACI. 


„Djablica z 


hea T Apollo: „Wesoły wdo- 
wies 
JIE 3 M Wodewil; Pat i Pata 
B RPUSIEWLG Z, Poznań, Młvńska 90. chou jaka gazeciarze”. 
Stylowy: „Marynarze 
słodkich wód” z Buster 
Kentonem. 
Splendid: _ „Dziswczę 
UKŁADY 1 RYSUNKI WYKONAŁ z шатан sr а 
L. CHEJFEC. аве" трапа 


Hollywood: Bohstero- 


wie morza 


ENITAN INASAIDIA AARI I AY A LUEN ОИЦ. 


Chce pani 
być piękną i zdrową? 


Urada kobierv атте) — su рифт, Otykość 
szpeci, Utrudnia vwubedz wadkejć rokne mie 
miłe dolegliwości ak нон, "оазе ‚дааш sktonnosc 


s тустп Шпік ciala, за 
oraecież celami sodnymi berow Nalepszym  naprost- 
środkiem, zapewnialcym ејерапска figure Uber 


Jest opaska 


„PRUJAPOL“ 


japel" hiara 
2 dobrego w 


nietylko zewnętrzny. wygląd 
wale sżę rowabniej 


і 
š 
Š 
i 
Н 
Е 


powodzenie 


legliwości kiszek | śoludkię bóle krryde 1 пет, оваа ve 


usuniecie obwisteęo brzucha j&i nise ра 


ciesza sie; nasze 
резу u sportowców, odda 
jezdzie. wioślarstwie + 
nieocenione ustust 
ЕЗ 
„Prujapał” U 
1 materistow, nierwszot: 
тиң hkata. Mają sm pr 
а wszystkimi gorse- 
3⁄4 pasemka 
sztem zamienie na mowa 


OOOO O Т ҮЛҮЛ ШДҮТДА 


W гагїе:ддуб‹ umięcimny ја аз 
inna. эйе zamawiający: nie: ponosi 2a утә 

rm opui шз; a czterema podwiazkami PiE LĄ д, ны 

ora 10 cm. бдона w Магас дийсе się 


męska 


Prosimy żądać bezpłatnych llustrowanych prospektów. 


E B. Prusiewicz, Poznań, Młyńska 9, parter Tel. 10-81. 

Е 

Е ZAMÓWIENIE! Proszę o nadesłanie za pobraniem pocztowem jednej opaski „PRUJAPOL” 

E К А с 

Е  damskiej—męskiej пә objętość przez biodra w pazie ст 

Е Wrazie gdyby opaska ро przymierzeniu okazała się nieodpowiednia, mam prawo ją zamiie- 

x= nić na innalwzglednie żądać zwrotu wpiaconei kwoty Dokładny adres: 

= 

Е Эре 

ЫШ rd away E 


Nr. 33 


Kobieta „cow-boy”. Nowa krea- 
cja plażowa. (Fot. Wide World) 


Kobieta w spodniach.,  Prababki nasze 
zgorzałyby ze wstydu, gdyby kapryśna mo- 
da wymyśliła spodnie, jako strój publicznie 
noszony przez białogłowy. Pamiętamy wszak 
iż ukazanie z pod szeleszczących „dęs- 
sous” nawet na scenie teatrzyku kawałka 
nóżki artystki i rąbka „pantalonów" było 
uważane za straszne „shocking". 

Czasy się zmieniły... 

Chłopczyca współczesna, której sukienka 
nie zakrywa nawet kolan, zakłada jeszcze 
nogę na nogę, odsłaniając „culottki”, 

hłopczycą uprawia narówni z mężczyzną 
wszystkie sporty, w których zredukowana 
nawet spódniczka przeszkadzałyby w swo- 
bodzie ruchów, Amazonka z trenem jest 
dzisiaj przeżytkiem,  „Breeches”, wysokie 
buty i rajtrok — czyż nie wygodniej 7... 


Dina Gralla, (Fot, Petet) 


Młode amerykanki na przeszkoleniu morskiem 
(Fot. Universal) 


Ostatnia kreacja mody na plata 
(Fot. Wide World] 


Automobilistka czy lotniczka — a piękne 
panie z coraz większym zapałem poświęca- 
ją się temu sportowi — wolą również (nie 
bez słuszności) spodnie, 

Piękna pani woli pół męski strój na pla- 
żę, na złość figlarnemu wichrowi, który dziw 
ne rzeczy wyprawiał ze spódniczkami, 

Piękna pani wreszcie przeobraża się 
czasem w dzielną amązonkę i mężnie dzieli 
trudy wojenne, na równi z mężczyzną. 
Trudno być wojakiem i nosić spódnicę Nie- 
by nawet nie powiedziały na to nasze pra- 
babki, boć i wśród nich bywały dzielne 
białogłowy, со w pluderkach i w kontusiku 
zaciągąły się do chorągwi... 


„7 DNI" wychodzi co czwartek w Warszawie — Krakowie — Poznaniu — Lwowie i Wilnie 
Prenumerata kwartalna: 5.50; półroczna 10.50; roczna 20 zł. wraz z przesyłką. Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Marszałka Focha 2. 
Tel. 525-85 1 72-85. Konto P. K. О, 19.447. Przedstawicielstwo na Francję: L. Sładowski, 98 Bd Blanqui, Paris, XIII, 
Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń w sprawe lokowania ogłoszeń I nie odpowiada za terminowy ich druk. 
Ceny ogłoszeń: cała strona zł. 1,200, % strony zł. 600, mniejsze podług ilości milimetrów. 1 mjm 1 szpaltowy zł. 1.50, układ 3-szpaltowy. 
Klisze ogłoszeniowe zajmujące więcej niż szerokość 1 szpalły są liczone jako dwuszpalłowe, zaś więcej niż 2 szpalty — jako 3 szpaliowe. 


Ogłoszenia dwubarwne o 50% drożej, 


Redaktor naczelny przyjmuje interesantów w lokalu redakcji: w środy i piątki od godz. 17 do 19-ej. (Oprócz dni świątecznych), 


Redaktor naczelny: EUGENJUSZ RAFALSKI. 


"Sp. Аҝе. Zekł Graf. „Drukarnie Pola! 
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